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Iragedja
młodego pokolenia.
Wiele się pisze i mówi, o nędzy 

bezrobotnych. O tych, którzy bezczyn­
nie patrzeć muszą na głód i i pon ie ­
wierkę najbliższych— swych rodzin. Zna­
m y ich dolę z rozlicznych reportaży, 
zamieszczanych w prasie.

Rzadko natom iast dochodzą do nas 
echa dram atów jakie rozgrywają się w 
m łodych duszach chłopców i dz iew­
cząt, którzy ukończywszy obow iązkowy 
okres nauki stają oko w oko z prawdą 
rzeczywistości.

Ich młode siły, ich preżne ramiona, 
ich najlepsza wola i chęci rozbijają się 
bezradnie o nieprzebytą zaporę —  bra­
ku pracy.

A w domu, w k tórym  panuje nę­
dza, patrzą na takiego chłopaka czy 
dziewczynę z m im ow o lnym  wyrzutem 
oczy g łodnego młodszego rodzeństwa, 
oczy starych, wyniszczonych poniewier 
ką rodziców. Patrzą i m ów ią— przecież 
ty  jesteś naszą nadzieją, naszą pod­
porą.

Nierzadko takie padają z rozgory­
czonych ust twarde słowa— niema w ię­
cej dla c ieb ie  chleba w domu teraz ty 
sam myśl o sobie.

Goszkie słowa, jak j ju izk ie  jest' ży­
cie, które je podyktowało.

A przykładów? Całe mnóstwo. Do­
starczają ich poddostatk iem lis ty na­
pływające do redakcji. Możnaby z nich 
ułożyć cały drugi „p a m ię tn ik "  tym  ra ­
zem „bezrobotnej m łodz ieży” .

—  Skończyłem czy skończyłam szko 
łę powszechną, proszę mi poradzić co 
dalej ro b ić —oto stały, powtarzający się 
zwrot we wszystkich n iemal listach.

Dostać się na praktykę do jakiejś 
f irm y, sklepu, fab ryk i— niedoścignione 
marzenie, jako te rm inator do rzemiosła 
każą sobie zato płacić, a na to stać 
niewielu. Garstko wybranych dostaje się 
do szkół zawodowych, te jednak nie 
wszędzie się znajdują i nie wszystkich 
zdolne są przygarnąć.

Co czynić więc? Siedzieć bezczyn­
nie w domu, wałęsać się po ulicach i 
polach. A baczyć przytem, by głodne 
myśli nie sprowadziły cię chłopaku czy 
dziewczyno ne manowce, za które po­
tem  odpowiesz w ięzien iem  lub hańbą 
całego swego dalszego życia.

Oto historja k i lkunasto le tn iego chłop 
ca. Skończył szkołę powszechną, cały 
dzień siedzi w dom u „najczęście j g ło­
d n y ” ze swoim młodszym braciszkiem 
i siostrzyczką.

Ojci-ec g łuchon iem y, od k i lku  la t 
bez pracy. „Chodzi i szuka roboty, 
czasem coś zarobi, wtenczas mają w ie l­
kie św ię to— matka kupi chleba. Ale o j­
ciec przychodzi wieczorem najczęściej 
bez niczego, w tedy idą spać na g ło ­
d n o ”

„Rodzice coraz częściej mówią, że 
trzeba ze sobą skończyć, wtedy może 
nami się ktoś zaopiekuje.-

Otóż ja chcia łbym stać się facho­
wym  i pożytecznym człow iekiem. Ale 
nie mam na to żadnego sposobu. Do 
kogoby się zwrócić żeby mnie chcieli 
przyjąć do zajęcia, na praktykę Cho­
dziłem do w ie lu  f irm , nawet m ów ić  ze 
mną nie chcieli, może dlatego że je ­
stem taki oberwany, nie mam ani ca­
łego ubrania ani buc ików ?” .

Takich jest dziś tysiące. Jeszcze do-

Sesja budżetowa Sejmu
otwarta.

W ARSZAW A Pierwsze plenarne po 
siedzenie Sejmu rozpoczęło się dziś o 
godz. 10 z m inutami. Ławy poselskie 
są szczelnie wypełnione.

Po załatw ioniu szeregu formalności 
izba przystąpiła do debaty generalnej 
nad prelim inarzem  budżetowym na r. 
1935 | 36. O tw órz*! ją m inister skarbu 
prof. W. Zawadzki przemówieniem, w 
którem zobrazował sytuację finansową 
Państwa i prelim inarz budżetu. Przemó­
wienie min. Zawadzkiego podamy jutro.

Po prsemówieniu ministra skarbu, 
które w chwili oddawania numeru na 
maszynę trwa, rozpocznie się dyskusja.

Zabiorą w niej głos— jak co roku—  
przedstawiciele poszczególnych klubów 
sejmowych.

Dyskusja zostanie zakończona przy 
puszczalnit jeszcze dziś wieczorem, po­
czerń prejim inarz przesłany będzie do 
kom isji budżetowej, której prsiedzenie 
odbędzie się w środę. Na posiedzeniu 
tern nastąpi podział referatów budżeto­
wych między członków kom isji. Tegoż 
dnia —  jak spodziewają się w kulua­
rach parlamentarnych —  ogłoszony zo­
stanie dekret Prezydenta Rzplitej o od­
roczeniu sesji Sejmu i Senatu na 30 
dni.

r S i iMiljonowe roboty „z wolnej reki
Aresztowanie byłego kierownika przebudowy 

warszawskiego węzła kolejowego.
WARSZAWA. Z polecenia władz 

sądowo-śledczych przeprowadzono re­
wizję w mieszkaniu inż. Turowicza, 
zwolnionego przed półtora rok iem  ze 
stanowiska k ie rown ika  przebudowy ko­
le jowego węzła warszawskiego. Rewizja 
ujawniła szereg m aterja łów, obciążają­
cych inż. Turowicza, którego areszto­
wano i osadzono na „Paw iaku” .

Aresztowanie nastąpiło naskutek wy­
n ików  prac specjalnej kom is ji m in is ter 
jalnej, wyznaczonej przed półtora ro ­
k iem  przez m in is tra  kom un ikac ji,  k tó ­
ra podczas dokonywanej lustracji na ­
trafi ła  na wiele niedokładności w za­
kresie powierzania robót f irm om  bu­

dow lanym .
M. in. inż. Turowicz, jako k ie row ­

n ik  robót przebudowy węzła warszaw­
skiego— powierzył roboty f irm ie  „W ol-  
w is ” , k tóre j w łaścic ie lam i są inż. W o l­
ski i inż. W iśniewski.

W brew obowiązu jącym przepisom, 
f irm a ta otrzymała zamówienie bez 
przetargu, ponadto  kosztorys zatw ier­
dzony przez inż. Turowicza nie odpo ­
wiadał usta lonemu cennikowi. Komisja 
stwierdziła, że za roboty, k tórych koszt 
w in ien  był wynosić 700 tys. zł., inż. 
Turowicz wyp łac ił f i rm ie  m il jon  złotych. 
Dalsze śledztwo w tej sprawie jest w 
toku.

9 zamachowców z O.U.N.
przed sądem.

LW ÓW . Wczoraj rozpoczął się 
przed sądem przysięgłych proces 9-eiu 
członków O.U.N., oskarżonych o zabó j­
stwo st. przodownika służby śledczej 
Jacyny orae o usiłowanie zabójstwa 
dyrektora kooperatywy ukraińskie j Hu- 
mena w Żółkwi. Pierwszy zeznawał o- 
skarżony Taras Hałapac lat 25. Opisał 
on w jak i sposób został wciągnięty do 
O.U.N., jak  zwerbowano go później na 
kurs instruktorsk i, k tó ry  odby ł się w 
ukra ińsk im  domu akadem ick im  we 
Lwowie.

Następnie oskarżony opowiedział, w 
jak i sposób w y łon i ł  się plan zgładzenia 
Humena i Jacyny.

Ponieważ Humena podejrzewano o 
sym patje  dla kom un izm u i p rzeciw­
działał on robocie nacjonalistycznej,

postanowiono go zgładzić. Teroryści z 
Żó łkw i zwrócil i się do swych przeło­
żonych we Lwowie, k tórzy wyda li roz­
kaz zamordowania.

Zamach wówczas n ie uda ł się, Hu- 
men został ciężko ranny. W jak iś  czas 
później teroryści z Żółkw i postanowili 
zgładzić st. przodownika Jacynę, po­
nieważ był on na ich śladach. Również 
i w tym  wypadku Lwów wyda ł rozkaz 
zamachu.

Do Żółkwi przybył specjalny dele­
gat, aby przyśpieszyć wykonanie zama­
chu.

Drugi oskarżony Kasaraw przyznaje 
się do należenia do O. U. N Na jważ­
niejsze punk ty  oskarżenia potwierdza.

Rozprawa została rozpisana na 3 
dni.

Krwawa tragedja miłosna.
BRZEŚĆ n. BUG IEM . W domu przy wraz z żoną mjr. Durski. Częstym goś- 

ul, Sienkiewicza w Brześciu n. Bugiem ciem majorstwa Durskich byl por. Iwa- 
rozegrała się krwawa tragedja. nowski z 82 pp.

Mieszkanie w tym domu zajm ował Onegdaj por. Iwanowski, m jr Dur-

brze, jeśli dzielą się z nim ostatnim 
kęsem, a tę łyżkę strawy dają tak, że 
w gardle nie stanie od wstydu i bólu. 
Ale bywa tak często i nie bardzo na­
wet dziwić się tem u można.

O tej m łodzieży, o tych dzieciach 
prawie jeszcze, przed k tó ie m i życie 
dzisiejsze odkrywa najtragiczniejszą swą

prawdę beznadziejnego ju tra  m usim y 
stanowczo więcej wiedzieć, więcej m y ­
śleć, m us im y dla nich więcej czynić.

Oni nie mogą rosnąć i rozwijać się 
w tern przeświadczeniu, że są n iepo ­
trzebni. Nie możemy bowiem i nie 
chcem y tworzyć społeczeństwa ludzi 
zbytecznych.

ski i jego żona byli na dancingu w jed 
nej z restauracyj w Brześciu. Nad ra­
nem porucznik odprowadził p. Durską 
do domu, gdyż mąż jej wrócił wcześ­
niej.

Około godz. 4 nad ranem mieszkań­
cy domu zbudzeni zoutali strzałam i re­
wolwerowemu Gdy wybiegli na kory­
tarz, znaleźli por. Iwanowskiego w ka­
łuży krw i.

Jak wykazało pierwiastkowe docho­
dzenie, mjr. Durski podejrzewał, że 
por. Iwanowski utrzymuje stosunki z je 
go żoną, Krytycznego dnia w rócił z 
dancingu wcześniej, a kiedy usłyszał, 
że żona wraca w towarzystwie por. Iwa 
nowskiego, wybiegł naprzeciw nich i 
dał do młodego oficera kilka strzałów, 
kładąc go trupem na miejscu.

Delegacja ukraińska 
u premjera Kozłowskiego.
W ARSZAW A. Prem jer Kozłowski 

przyjął wczoraj na dłuższej audjencji 
delegację czterech ukraińskich partji 
politycznych: „Undo” —  pos. Dymitr
Lewicki, socjal radykali —  sen. Makuch, 
socjaldem okraci —  red. Iwan Kwaśny- 
ca, partja katolicka —  dr. Józef Naza- 
ruk. Delegacja przedstawiła p. premje- 
rowi sprawę zapowiedzianego ograniczę 
nła terytorialnego i rzeczowego zakresu 
działania Zw. Rewizyjnego Spółdzielni 
Ukraińskich. Sprawę zreferował w cza* 
sie audjencji pos. Ostap Łuckij.

Wydatki personalne państwa.
W ARSZAW A. Prelim inarz budżetowy 

Rzeczypospolitej na rok 1935 36 przewi­
duje, że z budżetu adm inistracji utrzy­
mywane będzie 250.700 osób (urzędni­
ków, oficerów, sędziów, nauczycieli itp.J 
w tern 98.200 funkcjonarjuszów niższych 
i służby.

Poza tern przedsiębiorstwa państwo­
we zatrudniają 41.800 urzędników i służ 
by, do czego dochodzą jeszcze stali 
pracownicy kolejowi w liczbie 144.000. 
Monopole zatrudnią 2 160 urzędników i 
służby, wreszcie fundusze —  4.000 pra­
cowników. Razem przeto z budżetu pań 
stwowego ma być utrzymywane, licząc 
okrągło 433.000 stałych pracowników.

Wydatki na emeryturę wyniosą w ro ­
ku 1935 36 180.8 m ilj. z ł., a miano­
wicie z budżetu administracji —  152.6 
m ilj. zł., poza tern — 101.5 m ilj. zł. 
emerytur pocztowych, 17.5 m ilj. zł. eme 
rytur pocztowych,6.9 m ilj. z ł emerytur 
w monopolach i 2 3 m ilj. zł. emerytur 
w lasach państwowych.

Zawieszenie sekty 
„badaczy Pisma Świętego**.
PO ZN A Ń  Decyzją starostwa grodz­

kiego w Poznaniu zawieszona została  
działalność sekty re lig ijnej, występującej 
pod nazwą „Stowarzyszenie badaczy 
Pisma Świętego” .

Powodem zawieszenia było niewy­
pełnienie przea sektę warunków praw­
nych.

Na motocyklu naokoło świata.
AMKARA. Podróżnik polski Buja­

kowski. który z małżonką odbywa mo­
tocyklem podróż naokoło świata, prze­
był szczęśliwie drogą przez Anatolję i 
dotarł do Aleppo w Syrji.

Czeka go obecnie jedna z najcięż­
szych tras podróży przez pustynię do 
Bagdadu.

Najsmaczniejsza kuchnia!
Najtańsze ceny!

Najlepsza obsługa!
Salonowa orkiestra!

RESTAURACJA „UL
Al. W o ln o ś c i 2.

;i 3
o
>•

Telefon  23 —67. ^

Śniadania wiedeńskie od 70 groszy, 
Obiady domowe od zł. 1.10, 

Gorące zakąski barowe od 40 groszy, 
T runk i po cenach najniższych.
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z własnej wytwórni 
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Wystawa Legjonów 
w Sosnowcu.

SOSNOWIEC. W salach nowego 
gm achu ra tusza  urządzona będzie z po­
czątkiem grudnia wielka wystawa histo- 
ryczna Legjonów polskich.

Znajdą się tam eksponaty, które zgru 
powane są obecnie na wystawie w Kra­
kowie, a ponadto zbiory użyczone przez 
Marsz. P iłsudską oraz kilka obrazów 
Malczewskiego, związanych treścią  z 
legjonami.

Przy tej wystawie urządzona będzie 
wystawa dzieł sztuki Legjonistów-pla 
styków.

Część regionalna wystawy obejm ie 
powiaty: będziński, zawierciański, olku­
ski i częstochowski. Realizacją wystawy 
zajmie się specjalny komitet, na czele 
którego stoi poseł dr. Gosiewski. Hono­
rowym przewodniczącym kom itetu  jest 
wojewoda kielecki, p. dr. Władysław 
Dziadosz.

Niemcy budują fortyfikacje 
wzdłuż całej granicy z Polską.

W okol cach Piły buduje się kanał, 
łączący dwa jeziora, a posiadający d łu ­
gość 3 kim. Kanał ten, szeroki i g łębo­
ki na 10 metrów, zaopatrzony jest w 
kilka śluz, przy pomocy których może 
on być napełniony wodą w krótkim cza 
sie.

Prace wykonywa „A rbeitsdienst”. 
Teren, przez który wspomniany ka­

nał biegnie, został odkupiony od chło- 
ców za 50 procent swej istotnej w ar­
tości.

Za kanałem zostały rozmieszczone 
na małych wzniesieniach betonowe 
schrony dla karabinów maszynowych i 
artylerji przeciwlotniczej.

Tego rodzaju budowle małą powstać 
wzdłuż całej granicy polsko-niemieckiej.

Proces członków 
Stronnictwa Narodowego.

ŁÓDŹ.  Po za jśc iach  w dniu 3 maja 
b. r. przed katedrą  św. S tanisław a Ko­
stki aresztowano kilku członków S tron­
nictwa Narodowego z adwokatem Ko­
walskim, Grzegorczakiem, Mellerem i 
S tolarkiem  na czele.

Dowiadujemy się, że ś ledztw o w ich 
sprawie zostało  zakończone i niebawem 
zostanie im doręczony akt oskarżenia, 
poczem  wyznaczony będzie termin roz­
prawy, która najprawdopodobniej odbę­
dzie się w drugiej połowie grudnia.

Zamordowanie naczelnika 
sądu grodzkiego.

TARNÓW. Wczoraj wykryto w T ar­
nobrzegu morderstwo, którego ofiarą 
padł naczelnik miejscowego sądu  grodz­
kiego, S tanisław  Skrzos.

Zmarły tragicznie sędzia osierocił 
żonę i 8 dzieci.

3 osoby utonąły 
w nurtach rzeki.

TARNÓW. Na rzece Wisłoce pod 
Dębiem wydarzył s ię  wczoraj ka tas tro ­
falny wypadek.

Przewoźnicy przyjęli na prom pięć 
osób, aby zabrać  ich na drugą stronę 
rzeki. W pewnym m om encie w ezbrane 
wody Wisłoki rzuciły prom na wystający 
pal budującego się mostu. Prom prze-

Ś le d z tw o
Basa

w s p ra w ie  z a m a c h u  m a r s y l s k ie g o
ukończone.

B1AŁOGRÓD. Dochodzenie policyj­
ne w sprawie zam achu marsylskiego 
zostało  już osta tecznie  zakończone.

Ś ledztw o bezsprzecznie wykazało, 
iż szef chorwackiej organizacji terory- 
stycznej. Pawelicz, osobiście wydał roz 
kaz zamordowania króla podczas jego 
podróży do Francji. Aresztowany w 
Wiedniu płk Peroewicz, który dłuższy 
czas przebywał w oboeie chorwackim  
w Janka Pusta na Węgrzech, zarządził 
losowanie wśród terorystów i wyznaczył 
na bezpośrednich wykonawców zbrodni 
trzech ludzi, którzy wyciągnęli czarne 
losy. Sprawca strzałów do króla Ale­

ksandra i min. Barthou Kelemen-Geor- 
giew, wybrany został osobiście przez 
Pawelicza.

Georgiew wyjechał w towarzystwie 
Kwaternika z Włoch do Zurychu i tu 
spotkał się z grupą przybyłych z Wę­
gier. Kwaternik rozdzie li ł  między tero­
rystów broń i pieniądze. Broń zakupio­
na została w triesteńskiej firmie Ange- 
lini i Barnardon, która oddawna utrzy- 
wała stosunki z Paweliczem, dostarcza­
jąc broni dla rewolucjonistów jugosło­
wiańskich, przebywających w różnych 
obozach we Włoszech i na Węgrzech.

Lupanar w instytucie piękności.
Wielki skandal w Łodzi.

ŁÓDŹ. Na ulicach Łodzi od pewne­
go czasu rozdawano przechodniom  oz­
dobne wizytówki, reklam ujące niedawno 
otwarty instytut piękności p. f. „Dora" 
przy ul. Kościuszki 26 W jakiś czas 
później doszły policję słuchy, iż insty­
tut piękności „D ora” jest tylko parawa 
nem do innego przedsiębiorstwa. Zwró 
cono nań baczną uwagę.

W łaściciele instytutu, 51 letni Dawid 
i 46 letnia Dora Bobsinowie działali o- 
strożnie, to też policji trudno było zdo 
być jakiekolwiek dowody przeciwko nim. 
Wreszcie w dniu wczorajszym agenci 
policji wkroczyli do luksusowo urządzo 
nego mieszkania Bobsinów. S tw ierdzo­
no, że instytut piękności jes t  łupana-

rem  i to spelunką specjalnego rodzaju' 
Prócz Bobsinów w mieszkaniu p rzeby­
wali ich dwaj synowie, a ponadto  zaw­
sze po kilka pięknych kobiet, nieraz 
bardzo młodych, lub ucharakteryzow a- 
nych na młode, nawet na pensjonarki. 
Klientów dla „insty tutu  p iękności” do­
starczali synowie Bobsinów. Wyszuki­
wali oni na m ieście  amatorów niezwy­
kłych rozrywek. Instytut Bobsinów liczył 
jedynie na ludzi bogatych i ze względu 
na swój specjalny cha rak ter  przynosił 
bardzo wielkie dochody.

Znaleziono albumy pornograficzne. 
W album ach tych — fotografje wielu 
kobiet z towarzystwa łódzkiego, żon i 
oórek znanych osób w Łodzi.

wrócił się. Wszyscy wpadli do wody. 
Dwóch z nich zdołało się  uratować, 
trzech utonęło w nurtach  wezbranej 
Wisłoki.

Gospodarz zabity w czasie 
eksmisji.

KATOWICE Przy ul. Tylnej Marjac- 
kiej komornik przeprowadzał eksmisję 
mieszkaniową niej. Nuchema Findera. 
Pomiędzy Finderem i jego żoną a właś 
cicielem domu Szymonem Krakowskim 
doszło do awantury, w czasie której Fin 
der pchnął właściciela domu nożem rze 
źnickim w okolicę serca. Po przewiezie 
niu do szpitala Krakowski zmarł. F inde­
ra i jego żonę aresztowano.

Groźny bandyta wpadł w ręce 
policji.

SOSNOWIEC. W Będzinie a resz to ­
wano Piotra Gradzika, poszukiwanego 
od dwóch lat przez policję pow. tarno- 
górskiego i świętochłowskiego.

Ma on na sum ieniu kilkadziesiąt kra 
dzieży. Poza tern brał on udział we 
włamaniu kasowem w Książu Wielkim i 
podejrzany jest współudział w napadzie 
rabunkowym z bronią w ręku na am bu­
lans pocztowy pod Chęcinami.

Gradzik ukrywał się u brata w Bę­
dzinie. W chwili wkroczenia policji był 
schowany pod siennikiem.
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Litwinow ustąpi 
z Narkomindiełu?

RYGA. Prasa łotewska zamieszcza na 
naczelnem miejscu wiadomość o poważ 
nych nieporozumieniach, do jakich m ia­
ło dojść między Litwinowem a radą ko 
misarzy ludowych.

Rada komisarzy jest niezadowolona 
z polityki zagranicznej Litwinowa.

Mimo podjętych przez Stalina prób 
załagodzenia nieporozumień istnieje mo 
żliwość ustąpienia Litwinowa ze s tano­
wiska komisarza ludowego do spraw za 
granicznych.

Pierwsza salwa karabinowa 
w Zagłębiu Saary.

SAARBRUECKEN. W miejscowości 
Landweiler w Zagłębiu Saary doszło do 
ostrego starcia.

Bójkę sprowokowali komuniści, któ­
rzy przed lokalem Niemieckiego Frontu 
rozrzucali ulotki antyhitlerowskie, wzno­
sząc rów nocześnie okrzyki przeciwko o- 
bradującym wewnątrz lokalu członkom

niemieckiego frontu. W czasie  starcia 
kilka osób zostało ranionych.

Gdy na miejscu pojawiła się policja 
członkowie Niemieckiego Frontu rozbie­
gli się, zaś komuniści schronili się do 
środka budynku, skąd poczęli obrzucać 
policję kamieniami.

Dopiero po nadejściu posiłków zdo­
łano wypędzić komunistów z zajętego 
lokalu.

Aresztowano kilkanaście osób.

Węgrzy masowo wysiedlani 
z Jugosławji.

BIAŁOGRÓD. Władze adm inistracyj­
ne rozpoczęły wysiedlanie obywateli wę 
gierskich. Wysiedlanie to, jak słychać, 
ma objąć wszystkich obywateli węgier 
skich. przebywających na terytorjum Ju 
gosławji, których jest tu  około 30 tys. 
Wysiedlanym pozostawia się trzydniowy 
termin na opuszczenie Jugosławji.

Generał Dymitrjewicz 
oszustem.

BIAŁOGRÓD. B. mistrz ceremonji 
na dworze królewskim w Białogrodzie, 
gen. Dymitrjewicz, który, jak wiadomo, 
został zwolniony ze swego stanowiska 
w związku z zamachem  na króla Ale­
ksandra, aresztowany został z powodu 
popełnienia defraudacji. Równocześnie 
aresztowano także i jego teścia adw. 
dra Todorowicza.

Obaj aresztowani zawiadywali od 
wielu lat prywatną szkatułą króla Ale­
ksandra i przepisali znajdującą się w 
prywatnem posiadaniu króla Aleksandra 
większą część  akcyj „Beogracka Zadruż 
na Banka” na swoje własne nazwiska.

Tylko 6 sam olotów ukończyło 
lot Anglją — Australia.

LONDYN. Wczoraj o godz. 7.30 środ 
frowo europejskiego czasu upłynął o s ta ­
teczny termin ukończenia wyścigu An- 
g! ja— Australja.

Z pośród 20 samolotów, które przed 
16 dniami wystartowały z Mildenhall, 9 
dotarło  do mety w Melbourne, 7 sam o­
lotów wycofało się z lotu, jeden samo 
lot uległ katastrofie we Włoszech, przy 
ceem  obaj piloci, Anglicy, stracili życie. 
Trzy angielskie samoloty, które jeszcze 
znajdują się w drodze, nie wchodzą już 
w rachubę.

Sam olot holenderski „Latający ho- 
tei" odbywający lot powrotny do Holan- 
dji, wystartował z kilkunastu pasażeram i 
z Portu Darwina.

Kara śmierci za spowodowanie 
katastrofy kolejowej.

MOSKWA. Najwyższy trybunał Zwią­
zku Sowieckiego ogłosił wyrok w s p r a ­
wie funkcjonarjuszy kolejowych, oskarżo 
nych o spowodowanie katastrofy na ko­
lei południowej na stacji Osnowa. Ofia 
rą katastrofy był jeden zabity, pozatem 
uległy zniszczeniu 24 wagony, naładowa 
ne towarami. Sąd skazał zawiadowcą 
stacji Linnika na karę śmierci, sygnalis­
tę  Junoczewa na 5 lat więzienia oraz 
kierownika sygnalizacji Pawlenkę na 3 
lata więzienia.

Bohater wojny światowej 
skazany za szpiegostwo.

BELFORT. Wceoraj zakończyła się 
sensacyjna sprawajszpiegowska intendenta 
f?r08e i ostatnio tak emocjonująca opinję 
francuską.

Froge skazany na 5 lat więzienia, 10 
lat pozbawienia praw cywilnych oraz 
odebranie prawa pobytu we Francji na 
przeciąg lat 10 Krauss, który zadenun- 
cjowal FYoge, skazany został również 
na 5 lat więzienia.

13 osób pod gruzami 
zawalonego domu.

MESSYNA. Po gwałtownej ulewie, 
połączonej z oberwaniem  chmury, ob- 
sunęły się ze wzgórza koło wsi Borde- 
nero niedaleko Messyny, wielkie mesy 
ziemi, które zasypały dom, stojący na 
zboczu wzgórza.

Dom zawalił się. grzebiąc pod  swe- 
mi gruzami 13 osób. Dotychczas wydo­
byto zwłoki dwojga osób.

Huragan śnieżny w Górach 
Kruszcowych.

DREZNO W Górach Kruszcowych 
szalała katastrofalna burza śnieżna, któ­
ra również w niżej położonych m iejsco­
wościach wyrządziła olbrzymie spus to ­
szenia. Na wielu szosach wysokie zaspy 
śnieżne zatamowały komunikację.

Pod naporem  gwałtownego wichru 
zawaliła się wielka skocznia narciarska 
„S achsenschanze” jedna z najwspanial­
szych w Europie.

W kilku w ie r sz a c h .
— P. P rezy d en t  Rzeczypospolite j 

Polskiej m ianow ał p. J a n a  G aw rońskie  
go posłem  Rzplitej w Austrji. Nowy po 
seł wyjechał wczoraj do W iednia i dziś 
złoży swoje listy uw ierzy te ln ia jące  kan  
clerzowi Austrji.

— W dniu  10 b m  nastąp i o tw arcie  
nowej linji kolejowej Z eb rzydow ice  — 
Cieszyn.

— W B erlin ie  og łoszone  zostało  
wczoraj o rędzie  b iskupa Mullera, kt®- 
rem  b iskup  w kłada o b o w iązek  na d u ­
c h o w ie ń s tw o  odpraw ian ia  w każdą nie 
dzielę  m odłów  m  Adolfa Hitlera.

— S tanow isko  p ierw szego zas tępcy  
w icem in is tra  sp raw  wojskowych objął 
płk. dypl. inż Bronisław Regulski, d o ­
ty ch cz aso w y  dow ódca  p iecho ty  d y w i­
zyjnej 13-ej dywizji.

— W Alzacji dwaj robo tn icy  polscy 
w ybierając na daw nych  polach walk 
o d p ad k i  z b o m b  i szrapneli ,  odkopali  
duży  pocisk  a rm a tn i ,  k tóry ek sp lo d o ­
wał i obu  robo tn ików  zabił na m iejscu .
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TYGODNIOWY . 
PRZEGLĄD POLITYCZNY

Samolot W  polityce. Sam olo t bo­
jow y spraw ił, że Anglja skłania się ku 
ściślejszemu po rozum ien iu  z sąsiadami 
„po  tam te j stronie kana łu ” .

Na tle  powstałych nastrojów  anty- 
n iem ieckich  zaznacza się jednak silne 
dążenie wśród większości do ściślejsze­
go porozum ienia z Francją i W łocham i. 
A le w grę wchodzi obecnie nowy m o­
m ent, m ianow ic ie  przygotowania w o j­
skowe Francji w związku ze zb liża ją­
cym się p lebiscytem  w Zagłębiu Saary. 
Na tle  wojskowych przygotowań Fran­
c ji w obaw ie puczu szturm ówek naro- 
dowo-socja listycznych w Zagłębiu Sa­
ary, prasa n iem iecka a larm uje, zarzu­
cając Francji zamach stanu, francuskie 
zaś dz ienn ik i piszą, że przew idyw an ia  
puczu są uzasadnione, ale nie będzie 
to  dla n ikogo niespodzianką.

Rząd b ry ty jsk i rozkazał Scotland 
Yard wydelegowanie k ilku  inspektorów  
do Saary dla zorganizowania służby 
bezpieczeństwa przy osobie p. Knoxa, 
W ysokiego Komisarza L ig i Narodów. 
P. Knox o trzym uje  codziennie od orga 
n izacji narodowo-socjalistycznej lis ty  
z groźbam i śm ierci.

Do pow iększenia an tyn iem ieck ich  
nastrojów  w A ng lji p rzyczyniła  się o- 
sta tn io  również sprawa ew angie lickie - 
go kościo ła w Trzeciej Rzeszy, którego 
w alk i śledzone są z w ie lk im  n iepoko ­
jem  w Londyn ie . Protestancka Anglja 
do głębi jest wzburzona stosunkiem  Hi 
tle ra  do kościoła ew angie lickiego.

D um ny A lb ion  zrywa z po lityką  izo 
lac ji. Zmusza go do tego nowa rzeczy­
wistość, m inę ły  już bow iem  bezpow rot­
nie czasy, w których pod opieką silnej 
f lo ty  m ógł bezpiecznie bytować.

Rozmowy I pakty. P. Laval, no 
wy francuski m in is te r spraw zagranicz­
nych po zapoznaniu się ze stanem  głó 
wnych spraw w toku, ośw iadczył, że 
po lityka  ś. p. Barthou będzie p row a­
dzona w dalszym ciągu bez zm iany 
k ierunku. Co to znaczy? P o lityką p. 
Barthou było, wobec odsunięcia się 
Trzeciej Rzeszy w zacisze, dudniące 
jednak zbro jen iam i, wzm ocnien ie bez­
pieczeństwa, tj. powściągnięcie napadu 
przez układy w wzajem nej pom ocy w 
dwu w ie lk ich  wałach w Europie, od 
wschodu na zachód, pó łnocnym , czy li 
t. zw. ba łtyck im , oraz po łudn iow ym , 
czyli t. zw. śródziem nom orskim . A więc? 
Skoro p. Laval oświadcza, że po lityka  
p. Barthou będzie nadal prowadzona, 
znaczy to, że, czy to się nazwie tak 
czy siak, paktem tak im , czy innym , dą 
żenie do rozległych porozum ień celem 
przeciwdziałania wybuchom  i napadom 
nie będzie zaniechane.

! stosunki polsko francuskie, jak  już 
wyraźnie wskazuje odbyta niedawno 
rozmowa p. Lavala z p. Chłapowskim , 
są na warsztacie, na tle  szerszych spraw 
europejskich , także dla nas wcale nie 
obojętnych. Czas już najwyższy na ich 
ostateczne w yjaśnienie. Tymczasem to ­
czące się rozm owy w Warszawie i w 
Paryżu jeszcze nie rozproszyły m roków 
wzajem nych stosunków.

Francja zmienia konstytucję. — 
Słusznie pisze jeden z pub licystów  poi 
skioh, że „w  siedem dziesią tym  roku 
życia nie robi się rew o luc ji i m yśli się 
raczej o obronie wartości tradycy jnych ” . 
A prem jer Francji p. Gaston Doum er- 
gue, liczy lat 70 i jest e 11 lat starszy 
od obow iązującej dziś we Francji ko n ­
s ty tuc ji.

B y łoby najw iększym  błędem  uważać 
p ro jek t p. D oum ergue 'a za krok ku fa- 
szyzacji i początek zw rotu  od państwa 
libera lnego ku system ow i państwa to ­
ta lnego. Zm iany proponowane przez p. 
D oum ergue 'a n ie ty lko  nie dążą do o- 
balenia systemu parlam entarno libe ra l­
nego, ale przeciwnie, m ają na celu je ­
go wzm ocnienie. Chodzi o to, aby za 
pom ocą wzmożenia au to ry te tu  rządu i 
przytarcia rogów o ligarch ji parlam en­
tarnej, ocalić całą zasadę ustroju lib e ­
ralnego, gwarantującego obywatelom  
pe łn ię  wolności praw obywatelskich. 
Reforma ma zabezpieczać przed rewo-
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lucy jnem i prądam i, a Francja pozosta­
nie w dalszym ciągu państwem o typ ie  
zdecydowanie parlam entarno-Iiberalnyna 
W te j sytuacji walka o reform ę kon­
stytucyjną we Francji toczy się w zam- 
kn ię tem  gronie... liberałów . L ibera łów  
um iarkowanych z libera łam i radyka l­
nym i. Taka walka skończy się prawdo­
podobnie kom prom isem .

N iespodzianki są m ożliwe ty lko  w 
tak im  wypadku, gdyby radykali prze­
ciągnęli strunę i zadaleko posunęli swój 
upór w obronie suwerenności o ligareh ji 
parlam entarnej. W tedy, broniąc ustro ju 
hyperlam entarnego, równocześnie od 
s łon iliby  przed op in ją  raz jeszcze w ja ­
skrawy sposób jego słabe strony i n ie ­
bezpieczeństwa, co w następstwach 
m ogłoby doprowadzić do zaktyw izowa­
nia i w zm ocnien ia żyw iołów , dom aga­
jących się g runtow nia jsze j re form y.

Zbrojny pokój świata. „Pokó j 
zb ro jn y ” , w k tó rym  trw ała Europa koń 
ca XIX i początku XX w ieku, musiał 
doprowadzić do najstraszniejszej wojny, 
jaka toczyła się k iedyko lw iek, Wresz­
cie stanął nowy pokój i ludzkość po­
w iedziała sobie z ulgą, że „by ła  to 
wojna, aby położyć kres w o jnom ” .

W myśl tego pięknego hasła s tw o­
rzono Ligę Narodów, powołano K om i­
sję rozbrojeniową, a na lądzie, na m o­
rzu i w pow ietrzu podpisano Pakt Kel- 
loga, odbyto  niezliczoną ilość konfe- 
rencyj m iędzynarodowych.

Tymczasem, m im o ty lu  p ięknych 
słów, poważnych obrad i je d n o m yś l­
nych uchwał, narody jak by ły, tak są 
uzbro jone cd stóp do głów.

Ale zbroja nie je s t dziś m odnym  
ubiorem : nie nosi się je j na w ierzchu,

lecz ukrywa pod białą tun iką  kap ła ­
nów pokoju. Gdy daw nie j państwa 
przechwalały się siłą m ilita rną , rek la ­
m owały ją  na rewjach i manewrach, 
chcąc zastraszyć sąsiada, obecnie w s ty ­
d liw ie  chowają, w yp iera ją  się je j, p ra ­
gną uchodzić za p ion ie rów  w dziedzi­
nie rozbrojenia.

Ostatnią sensacją w te j dziedzin ie 
jest raport francuskiego m in is tra  spraw 
wojskowych, w k tó rym  ujawnia n ie ­
m ieckie  m ilja rdy, wydawane na zb ro ­
jen ia . W obec tych m ilja rdów  n iem iec­
kich Francja musi przeznaczyć swoje 
m ilja rd y  na arm aty i lo tn ic tw o  aby za­
bezpieczyć pokój swoją gotowością bo 
jow ą.

Wśród budżetów wojennych potęg 
świata poza N iem cam i — na pier- 
wszem m ie jscu stoi budżet w ojenny 
W ie lk ie j B ry tan ji wraz z dom in jam i i 
ko lon jam i; d rug ie  m iejsce w ydatków  
zbrojen iow ych zajm ują Stany Zjedno- 
dnoczone, trzecie przypada Sowietom , 
czwarte F rancji; dale j idą W iochy, Ja- 
ponja, H iszpanja, C hiny, wreszcie na. 
dziesiątem  m iejscu Polska. Już z fa k ­
tu , że na czele te j lis ty  kroczy W. Bry 
tanja i St. Zjednoczone, państwa nie 
mające prawie a rm ji lądowej, widać, 
iż gros sum, przeznaczonych w budże­
tach na obronę kra ju , pochłan ia ją  zbro­
jenia m orskie, w których N iem cy dziś 
są znów potęgą. W ydatk i m arynarki 
n iem ieck ie j są dziś większe od w yda t­
ków przedwojennych. Personel te j m a­
rynark i jes t rów nie w ie lk i, jak czasu 
wojny. I tu  się dziw ić, że ruch rozbro­
jen iow y drepce na m iejscu, a narody 
ugina ją  się pod ciężarem w ydatków  
na... zbro jny pokój świata.

K R O N I K A
KALENDARZYK
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Nocne dyżury apteK.
W  nocy z w torku  na środę: I I I  A le ja ,  

Narutowicza.
W  nocy z środy na czw artek :  S ta ry  R y ­

nek, S iedm iu  Kamienic.

Jeszcze o wizytacji szkół pow­
szechnych. Jak już donosiliśmy, w 
dniu wczorajszym prezydent miasta Ma 
ckiew icz w towarzystwie naczelnika 
miejskiego wydziału oświaty i ku ltury 
S ta li dokonał w izytacji k ilku szkół po 
wSzechnych, m in. szkoły JSfŚ 15 przy 
u licy Narutowicza 19 23, gdzie został 
serdecznie powitany przez kierownika 
szkoły p. Henryka Kapuścińskiego, k tó ­
ry w gorących słowach podziękował pa­
nu prezydentowi za niezm iernie troskli 
wy stosunek do potrzeb szkoły, co zna­
lazło szczególnie wymowny wyraz w nie 
dawnem rozszerzeniu lokalu szkoły w 
drodze donBjęcia lokalu po II komisarja 
cie P. P. Dzięki temu nowemu dowodo 
w i serdecznej troskliwości p. prezyden­
ta w szkole niebawem otwarta zostanie 
św ietlica, która skutecznie walczyć bę­
dzie z różnemi niezdrowemi pokusami, 
czyhającemi na dziatwą szkolną na ka­
żdym węgłu ulicy.

Następnie przemawiał przewodniczą 
cy miejscowej opieki rodzicie lskie j p. M. 
Jarkowizna, również dziękując p. prezy­
dentowi i zapewniając go, że szkoła i 
rodzice łączą się we wspólnym wysiłku, 
aby wychowywać dzieci na dobrych, 
dzielnych i użytecznych obywateli kraju.

Jutro w środę, w dalszym ciągu w i­
zytacji. prezydent Mackiewicz odwiedzi 
szkoły; N2 22 w parku Narutowicza, 
Ne 10 przy u licy Olsztyńskiej 27, Ne 4 
przy ul. Aleja Kościuszki 10 i Ne 3 
przy u licy Panny M arji 35.

Emeryci państwowi na służbie 
samorządowej. Art. 25 ustawy o za­
opatrzeniu emerytalnem funkcjonarju- 
szów państwowych i wojskowych zawo­
dowych przewiduje, że emeryt może 
otrzymywać ze skarbu państwa zaopa 
trzenie emerytalne jedynie w tak ie j w y­
sokości, któraby łącznie z uposażeniem 
lub zaopatrzeniem pobieranem w urzę 
dzie, ins ty tuc ji lub w przedsiębiorstw ie 
lub w zakładzie państwowym, czy też 
samorządu terytorja lnego lub gospodar­
czego oraz w instytucjach ubezpieczeń 
społecznych, nie przekracza 150 procent 
uposażenia ostatnio pobieranego przed 
przeniesieniem w sten spoczynku

Powyższy przepis w zasadzie słuszny 
i usprawiedliw iony w okresie kryzysu 
gospodarczego i bezrobocia, w praktyce

niestety zostaje zastosowany w ten spo' 
sób, że osobom, które otrzym ały zaopa' 
trzenie emerytalne od państwa, naprz 
za 15 la t służby i przejdą następnie do 
służby w samorządzie te rytorja lnym  i 
tam będą kończyli swą karjerę służbo­
wą, otrzym ują od samorządu emeryturę 
naprz. za 20 lat, dzieje się niewątpliw ie 
krzywda, gdyż jako podstawę przyjmuje 
się, zamiast ostatnio pobieranego upo 
saienia w czynnej służbie samorządo­
wej, uposażenie teoretyczne w służbie 
państwowej, któreby Otrzymywał obec 
nie, nie awansując w nrędzyczasie.

Prezydjum Zrzeszenia związków za­
wodowych pracowników m iejskich R. P. 
czyni starania o nowelizację wspomnia­
nego art 25 ustawy em eryta lnej w tym 
kierunku, by za ostatnio pobierane upo­
sażenie w służbie czynnej poczytywało 
się uposażenia otrzymywane w służbie 
samorządowej, o ile  jest ono wyższe od 
pobieranego uprzednio w służbie pań­
stwowej.

Dyskonto kuponów przez Bank 
Polski. Jak się dowiaduje Ajencja 
„ Isk ra ” Bank Polski w znow ił przyjm o­
wanie do dyskonta kuponów od 7-proc. 
pożyczki stab ilizacyjne j. Kupony te będą 
dyskontowane po kursie dolara złotego, 
tj. po 8.91.40.

Jednocześnie Bank Polski będzie dys 
kontował i inne kupony od złotowych 
pożyczek państwowych, które powinny 
być przedstawiane Bankowi Polskiemu 
do dyskonta na trzy miesiące przed ter 
minem ich płatności. Stopa dyskontowa 
przy dyskoncie wynosi 5 proc. w sto­
sunku rocznym.

Co gra Teatr Kameralny. Dziś i 
codziennie niezawodna w swojej wer­
wie, humorze i brawurowym rozpędzie 
nieboleśnie raniącej satyry komedja wę­
gierskiego pisarza Pawła Vulpiusa p. t. 
„Zwyciężyłem  kryzys” .

Z Żyd Tow. Krajoznawczego.
W ubiegłą sobotę Żydowskie Towarzy­
stwo Krajoznawcze w swoim nowym gu 
stownie urządzonym lokalu trz y  A le i 
W olności 2 uroczyście obchodziło 5 le t­
ni jubileusz swego istnienia. Zebranych 
w liczbie około 150 uczestników uroczy 
stości pow ita ł prezes miejscowego od­
działu ŻTK. lekarz dentysta Lejzerowicz 
i zaprosił do stołu prezydjalnego preze­
sa oddziału warszawskiego i zarazem 
wiceprezesa zarządu głównego p. Cydro 
wicza, oraz wiceprezesa miejscowego 
oddziału prof. Wajnsztoka

Z kolei sprawozdanie z działalności 
w ciągu ubiegłego 5 lecia złożył p. Wajn 
sztok i dłuższy referat na temat podró-
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ży krajoznawczych wygłosił p. Cydro- 
wicz, w barwnych slowech streszczając 
wrażenia swe z licznych podróży po 
kraju i zachęcając słuchaczy do jaknaj- 
częstszych podróży krajoznawczych.

Po referacie nastąpiło składanie ży­
czeń obchodzącej swój pierwszy ju b ile ­
usz placówce. Pierwsze powitanie wy­
g łos ił prezes miejscowego cddzie łu Pol­
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego dr. 
Jaroń, następnie zaś przedstawiciel Pol­
skiego Towarzystwa Krajoznawczego bę 
dzińsklego oddziału ŻTK., Kultur L igi 
dr. Peretz i w im ien iu Makkabi mcc. 
L. Asz £

Po zakończeniu o fic ja lne j części uro 
czystości odbył się koncert, podczas 
którego szczególnie wyróżniła s ę obda­
rzona silnym i dźwięcznym głosem śpie 
waczka z Fermy Ogrodniczej oraz p. 
Rychter (śpiew) i p. Częstochowska (for 
tepian^.

Następnie rozpoczął się dancing, któ 
ry w m iłym  nastroju przeciągnął się do 
gadz. 5 ej rano.

Smutki i niedole życia w odbi­
ciu statystyki policyjnej. W ubie­
g łym  m iesiącu październ iku na terenie 
m. Częstochowy i pow iatu częstochow­
skiego zanotowano 114 wypadków za­
kłócenia spokoju publicznego, z czego 
w ynika, że m iesiąc ten należał do 
względnie dość spokojnych.

Ogólna ilość pożarów w tym  okre ­
sie czasu w ynosiła 18, przyczem wszyst­
k ie pożary powstawały wskutek p rzypad­
ku, a nie z podpalenia, nieszczęśliwych 
wypadków 10, z czego 4 ze śm ie rte l­
nym  w ynik iem , sam obójstw 1, kradzie­
ży zaś 435. ,

Zabójstw  m ie liśm y ty lko  jedno ale 
bardzo sensacyjne i otoczone d o tych ­
czas m rokiem  zagadkowości O fiarą 
jego padły nieszczęśliwe Marja L iber­
ska i Frania Rozenwaldówna. Szczegó­
ły  tej ponurej zbrodni zbyt są znane, 
aby trzeba było  odświeżać je w parnię 
ci czyte ln ików .

Wyjątkowa niedzielą. Ubiegła nie 
dzieła w dziejach II fconiśsarjaiu P. P. 
była wprost wyjątkowa, gdyż w ciągu 
całego dnia na terenie tego dość roz­
ległego kom isariatu nie zanotowano ani 
jednego wypadku.

Chociaż z trudem m ieści się to w 
głow ie, ale w tę błogosławioną niedzie­
lę na terenie II kom isarjatu n ik t nikogo 
nie pobił, ani nie okradł, ani nie zmy- 
myślał.

Dałcy Bóg więcej takich dni.
Niepoprawny złodziej leśny. —

W dniu wczorajszym sąd grodzki zasto­
sował bardzo surowy wym iar kary do 
w ie lokrotn ie  karanego już za kradzieże 
leśne 25 letniego mieszkańca wsi Ostro­
wy (gm. Dźbów) Stanisława Dłubaka, 
skazując go na 6 miesięcy w ięzienia. 
Wobec w ie lokrotnej karalności skazanego 
i braku jakichkolw iek widoków na jego 
poprawę sędzia zarządził natychmiasto­
we jego zatrzymanie i osadzenie w wię 
zieniu.

Kina „STYLOWY1
Od czw artku  1 listopada 

uroczysta prem jera najwspanialszego 
film u  według powieści W IKTO RA 

HUGO

„ N Ę D Z N I C Y 1
(Na nowo zainstalowanej aparaturze dzw.)

Do akt Nr. Km. 352/1934 r.

Obwieszczenie.
Kom orn ik  Sądu Grodzkiego  w  Często­

chowie, 2-go r e w i r u  Józef So larczyk , zam. 
w  Częstochowie przy u licy  Kil ińskiego 30, 
na zasadzie art .  602 K .P .C . obw ieszcza, że  
w  dniu 14 listopada 1934 r., od godz. 10 ra ­
no odbędzie się l icytacja publiczna ru c h o ­
mości, w  Częstochowie p rz y  u licy  Naru to ­
w ic za  Nr. 19-23 w  loka lu  f i r m y , . W ią z "  skla 
dających się z maszyn stolarskich, motoru  
e lek tryczn eg o ,  transm is ji ,  pasów, n arzędz i  
stolarskich, p iecy  do ogrzew an ia ,  zegaru,  
szaf, m ebli  p ó łfab ry ka tów  i różnego m a te r -  
ja lu  stolarskiego, oszacowanych na łączną  
sumę 11,114 zł., k tó re  m ożna oglądać w  dniu 
l icy tac j i  w  m iejscu  sprzedaży, w  Czasie 
w y ż e j  oznaczonym.
C zęstochow a, dnia 31 p aźdz ie rn ika  1934 r.

Kom orn ik  J. Solarczyk.
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Komunikat Nr. 2
Komisji Organizacyjnej Syndykatu  

Dziennikarzy województwa  
K io ic c k ie g o .

W zw iązku z uchw a łam i Zjazdu 
D zienn ikarzy wzywam  wszystkich K o le ­
gów o zgłaszanie się do sekre tar ja tu  
(Ale ja 32) w celu wype łn ien ie  deklara- 
cyj na Członków Związku Dziennikarzy 
Rzeczypospolite j Polskie j. T e rm in  zg ło ­
szeń do dnia 10 bm

( — )  Antoni Stankiewicz

Ukarani za kłusownictwo i nie­
legalne posiadanie broni. Starostwo 
pow iatowe w Częstochowie rozpatryw a­
ło  w ostatn ich dniach k i lkadz ies ią t 
spraw o k łusow n ic tw o  i nielegalne posia 
danie breni.

Za k łusow n ic tw o  ukarani zostali:
P io tr  Rak z Ostrów  (gm. Dźbów) 

skazany został na 200 zł grzywny z 
zamianą na 2 tygodnie aresztu i 1 t y ­
dzień bezwzględnego aresztu; W acław 
J*n ik , Kaz im ierz  PKbanek i Roch Kur 
kowski wszyscy ze wsi B rzózk i (gm. 
Popów) po 100 zł. grzywny lub  2 tygo­
dnie aresztu i po 1 tygodniu  bezwzględ 
nego aresztu; W alenty B ła s z k ie w ic z  ze 
wsi Wąsosz Poduchowny (gm. Popów) na 
100 zł. grzywny łub  14 dni aresztu oraz 
7 dni bezwzględnego aresztu; B ron is ław  
Dondela, wieś Suchany (gm. Popów) na 
200 zł. lub 14 dni oraz 14 dn i bezwzgl. 
aresztu; Stanis ław B iedrcń, wieś Kobył 
czyce (gm. Wancerzów) —  200 zł. lub 
14 dni oraz 14 dni bezwzgl. areszt; Idzi 
Trąbsk i (Raków ul. ks. B rzózk i)  —  250 
z ł  lub 14 dni i 7 dni bezwzgl. aresztu; 
Jan Bartos ik , wieś Konin (gm. Rędziny) 
—  300 z ł lub  21 dni oraz 14 dni bez ­
względnego aresztu; Henryk Gburek, 
wieś Kuźnica (gm. Kam yk) —  200 zł. 
lub  14 dni oraz 7 dni bezwzgl. aresztu; 
M ieczysław Kruszcz, wieś S ieraków (gm. 
Przyrów) —  250 z ł lub 14 dni craz 7 
dni bezwzgl. aresztu; Roch Kurowski, 
Kaz im ie rz  Plebanik i Wacław Janik ze 
wsi Brzózk i (gm. Popów) w drugie j spra 
w ie  —  po 300 zł. grzywny lub 21 dni 
aresztu oraz po 3 —4 tygodni bezwzględ 
nego aresztu; An ton i Najgebauer, wieś 
Jezioro (gm. Węglow ice) —  100 zł. lub  
14 dni oraz 14 dni bezwzgl aresztu.

Za n ie legalne posiadanie b ron i m y­
śliwsk ie j ukarani zostali:

Franciszek M ie lczarek, w ieś Graba­
rze 11 (gm. L ip ie )— 100 zł. grzywny lub 
28 dni aresztu; Jan Praski, wieś Z w ie ­
rzyniec (gm Opatów) —  200 zł. lub  21 
dni aresztu; Zygm unt Teras, Częstocho­
wa, dom  noclegowy —  200 zł. lub. 14 
dni aresztu; Franciszek C ichoń, wieś 
Kalej (gm. Grabówka) —  120 zł. lub  14 
dni; Zygm unt Pasieka, wieś Mokra (gm. 
M iedźno) —  300 zł. lub  3 tygodnie  are 
sztu; Stefan Kubanek, wieś Koc in  Stary 
(gm. Mykanów) —  300 z ł  lub  28 dni; 
Leon Żelazko ze Dźbowa —  200 zł. lub 
21 dni; P io tr  Hutny, wieś W ierzchow is- 
ka (gm. Rędziny) —  200 zł. lub  28 dni; 
Jan Wąsat, w ieś Gorzków Stary (pow. 
zawierc iański)  200 zł. lub 28 dni; Juljan 
P itu re j,  gm M iedźno —  250 z ł.  lub 42 
dni; Jan Chlastacz, w ieś Suchany (gm. 
Popów) —  200 zł. lub 28 dni; Antoni 
Nowakowski, gm. M iedźno —  200 zł. 
lub 14 dni aresztu.

rUTRA
NAJTANIEJ

w firm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, Piłsudskiego 7.

Tel. 13-05, I p. front.

n.nm j e d n o p ię t r o w y  na  p iw n ic a c h ,  o 3-ch 
U i l in  s k le p a c h  1 27 p o k o ja c h  z k u c h n ia m i  
i o f ic y n a m i  p r z y  r y n k u  w  W ie lu n iu ,  w  w o ­
je w ó d z t w ie  łó d z k ie m  p r z y  u l .  K a l i s k ie j  4, 
w  n a j r u c h l iw s z e j  h a n d lo w e j  d z ie ln ic y ,  je s t  
do  s p r z e d a n ia .  D o c h ó d  b r u t t o  4.700 z ł o ­
ty c h .  W ia d o m o ś ć  w  a d m in is t r a c j i  „ S ło w a *  
Q r , f w y ja z d o w a  do s p rz e d a n ia  u l ic a  
Di jf l i i ’ u  M i r o w s k a  N r .  67.
s x M P f m v w c t s s : * . ««rr
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W W arszaw ie  odby ł się zjazd d e le ­
ga tów  S tow , w łaśc ic ie l i  n ie ru ch om ośc i 
z k i lk u  m ias t,  k tó re  są obc iążo ne  p o ­
życzkam i u l le n o w s k ie m i.

W  z jeżdz ie  w z ię l i  udz ia ł de legac i 
m iast: Częstochow y, K ie lc , Lub l in a ,
P io trkow a, R adom ia , Sosnowca, D ą b ro ­
w y  Gór. i /„gierza. , Ponad to  uczes tn i­
czy l i  w zebran iu  n ie k tó rz y  p o s ło w ie  i 
cz łon kow ie  p rezyd jum  Z w iązku  S tow, 
w łaśc ic ie l i  n ie ru ch om ośc i.

O b ra d o m  p rze w o d n iczy ł  b. m in .  
Tyszka, udz ie la jąc g łosu re fe ren tom , 
k tó rz y  zobrazow ali  n ie zm ie rn ie  c iężką 
sy tuac ję  w ja k iz j  znalaz ły  się m iasta, 
d o tk n ię te  k lęską  za c ią gn ię tych  p o ż y ­
czek u llenow sk ich .

M ó w c y  w skazyw a li  na bardzo u c iąż ­
l iw e  w a ru n k i ,  na ja k ic h  zosta ły  pożycz 
ki zac iągn ię te , na n ieoszczędne w y k o ­
nan ie  robót, wreszcie na n a d m ie rn e  
c iężary , jak ie  z tego ty tu łu  spad ły  na

Grono poważnych przedstaw ic ie l i  spo 
łeczeństwa pod p rzewodnic twem  prezy­
denta M ack iew icza  obradowało wczora j 
nad z rea lizow an iem  s łusznej in ic ja ty ­
wy zorganizowania w Częstochow ie  Ko­
ła  szybowcowego, dla krzew ien ia  tego 
szlachetnego sportu lo tn ic tw a  b e z s i ln i ­
kowego. Na ten tem a t „S ło w o  Często­
chow sk ie ”  p isa ło już w ie le , poddając 
społeczeństwu m yśl zorganizowania K o ­
ła szybowcowego i d latego % p ra w d z i­
wą satysfakoją notu jem y dzis ia j fak t,  
że powstanie Koła weszło na drogi rea l i ­
zacji.

Bezwzględną zasługą przy jęc ia  i tak 
szybkiego zrealizowania in ic ja tyw y  obar 
czyć należy grupę b o f ice rów  lo tn ików : 
dyr. Lepszego, m jr .  N ikorow icza , inż. 
Senisona, oraz m jr. Ostrychańskiego, 
k tó rzy  pod przewodem n ieodża łowane­
go dla Częstochowy dyr. W ładysława 
M atu l i  p ierwsi pod ję li in ic ja tyw ę  i trud  
opracowania  realnych podstaw Koła. Ta 
pierwsza kom is ja  us ta l i ła  w'arunki te re ­
nowe, stwarza jąc podstawy realne dla 
pracy przyszłego koła On i to wypTaco
wali  rówrfież szk ie le t organizacyjny i
m ożliwości rea lizac j i  tych zamierzeń. 
D z ięk i życz l iwem u poparciu przez pre­
zydenta Mack iew icza  te j in ic ja tyw y ,
dziś już powstanie Koła szybowcowego 
uważać należy za fak t  dokonany.

Wczorajsze zebranie m ia ło  w łaśnie 
r.a celu ucie leśnienie te j pożytecznej i 
sz lachetnej rea lizac ji,  k tóra doznała życz­
l iwego przy jęc ia  w łon ie  sportowej Czę-

Nie był obcym  i dla Częstdchowy 
Bazy li O le jn ik ,  m łody  cz łow iek  o n iena 
gannej urodzie , e leganckie j pow ierz­
chownośc i i  in to l igen tne j twarzy. Z ja ­
w ia ł  się zawsze n iespodzianie , o toczony 
ro jem  p rzy jac ió ł  i w ie lb ic ie lek . B y ł  roz 
rzu tnym  i p ro w a d z ił  życie wytworne , 
ubiegając się o względy p łc i  p iękne j i 
bodaj w każdem m ieśc ie  m ia ł  narzeczo 
ną. Ta okoliczność nie była powodem 
dla którego O le jn ika  poszukiwała  upor­
czyw ie p o l ic ja  państwowa n» te ren ie  ca 
łego w o jewóoztwa  k ie leck iego i przez 
d łu g i  czas pochwycić  go nie mogła.

Aż wreszc ie  pow inę ła  mu się noga 
i  wpadł w ręce p o l ic j i  w Sosnowcu, o- 
skarżony o to , że mając 18 narzeczo­
nych w różnych miastach województwa 
od każdej w y łudza ł p ieniądze na rachu­
nek przyszłego i ewentualnego małżeń­
stwa. Że oszukańcze te p raktyk i uda­
w a ły  się O le jn ikow i przez k i lka  lat, t łu  
maczyć to sobie należy dyskrecją jego 
n ie fo r tunnych  narzeczonych, k tóre  w o- 
bawie k o m p ro m ita c j i  za ta ja ły  jego o- 
szustwa. Dodać trzeba, że oszust u d a ­
jąc zakochanego często oga łaca ł swe 
o f ia ry  n ie ty lko  z p ieniędzy, ale i *  bi- 
żu te r j i .

Gdy jednak zawiedzione narzeczone 
poczę ły  się uskarżać p o l ic j i ,  w ładze 
zdobywszy rysopis O le jn ika  rozesła ły  za

bark i w łaśc ic ie l i  d om ów . W łaśc ic ie le  
d o m ó w  b ow iem  muszą n ie ty lk o  pok ryć  
koszty  b u d o w y  ka n a l iz a c j i  i w o d o c ią ­
gów , lecz rów n ież  ponos ić  koszta p o ­
łączen ia  swych  n ie ru c h o m o ś c i  z s iecią 
w o d o c ią g o w o -k a n a l iz a c y jn ą ,  co w ynos i 
łączn ie  od jed ne go  d o m u  po k i lk a ,  a 
naw e t k i lkanaśc ie  tys ię cy  z ło tych .

Ponad to  z ty tu łu  pożyczk i o b c ią ż e ­
ni są n a d m ie rn e m i  p o d a tk a m i k o m u -  
na lne m i,  p rzekracza jącem i 100 proc. 
p ańs tw ow ego  poda tku  od  n ie ru c h o ­
m ości.

J a k  się d ow iad u je m y , w n a jb l iż szych  
dn iach  uda się specja lna d e le g a c ja  do 
M in is te rs tw a  Skarbu  i S p raw  W e w n . o- 
raz B anku  Gospod. Kra j. ,  ce lem  p rze d ­
s taw ien ia  d ezyde ra tów  z jazdu, rea l iza ­
cja k tó ry c h  m o g ła b y  się w znaczne j 
m ie rze  p rzyczyn ić  do z łagodzen ia  c ięż­
k ie j  sy tu ac j i ,  w k tó re j  zna jdu ją  się 
m iasta , obc iążone  pożyczką  u le low ską .

s tochowy i entuzjastycznego przez spor 
tową m łodz ież naszego miasta. L iczne 
zapytania i  zgłoszenia napływające 
do naszej redakc j i  od przyszłych rekor 
dowców szybowcowych jest tego zainte- 
sowania wymownym  dowodem.

Po zagajeniu tego pierwszego organi 
zacyjnego zebrania przez prez. M ack ie ­
wicza, rzeczowy re fe ra t w yg łos ił  dyr. 
Lepszy, poczem m jr .  N iko row icz  zapo­
znał zebranych z ins trukc ją  kó ł  szybow ­
cowych. W dyskusji udz ia ł  b ra li:  sędzia 
Sw ita lsk i,  pref. K m iec ik iew icz ,  za łoży ­
c ie l i k ie row n ik  is tn ie jącego już Koła 
Szybowcowego przy g imn. im . H. S ien ­
k iew icza oraz inżyn ie r  W ieczorek. Real­
nym w yn ik iem  zebrania by ło  powołanie 
do życia społecznego kom ite tu  o rgan i­
zacyjnego z pośród zebranych cz łonków  
za łożyc ie l i .

Wyrażając szczere zadowolenie, że 
in ic ja tywa  nasza została tak szybko zre 
alizowana, w ierzymy, że m łodz ież czę­
stochowska, mająca tak  piękne trad y ­
cje wojskowe i sportowe, z ca łym  en­
tuz jazm em  przystąpi do Ko ła  Szybowco 
wego, przysparzając Częstochowie nowej 
chwa ły  na polu lo tn ic tw a  bezsiln ikowego 
Ze swej strony redakcje  „S ło w a ” nadal 
służy wszystk im  zain teresowanym in fo r ­
m ac jam i i p rzy jm u je  zgłoszenia.

Bezwątp ienia w najbliższym już cza­
sie wygłaszane będą przez rea liza to rów 
odczyty popularyzujące lo tn ic tw o  szy­
bowcowe.

n im  l is ty  gończe i  w re z u lta c ie  sprytn^ 
naciągacz zos ta ł aresztowany w Sos­
nowcu i osadzony w w ięz ien iu  k ie lec- 
kiem. Czeka go d ługa l i tan ja  skarg za- 
zaw iedzionych i  obrabowanych kandyda 
tek  do stanu małżeńsk iego. W  l iczb ie  
o f ia r  O le jn ika  zna jdz ie  się i p rzedsta­
w ic ie lka  Częstochowy.

m i  C l f f l  p e łn o w a rto ś c io w e  b u te lk o  
n i . E l \ U  w a n e  w  każd y c h  ilo ś c ia c h  
f i l t r o w a n e . O b o ra  pod o p ie k ą  le k a r z a  
w e te r y n a r j i .  Z co dzien ną  d o s taw ą  do 
dom ów , p u n k tu a ln ie  o god zin ie  7 ra n o . 
M a ją te k  „ J a s k ró w " , pod C zęstochow ą  
Z a m ó w ie n ia  te le fo n ic zn e . T e le fo n  11-09

Sprytny oszust naciągnął w Czą 
Stochowie cały szereg osdb. Do p.
Tadeusza Porosa (ul. Dąbrowskiego 21) 
dnia 12 ub. m. zg łos i ł  się n ie jak i N ie ­
w iadom ski, podając się za agenta f i rm y  
„B re d o w ” w Warszawie, i pobra ł od 
niego 3 zł. 80 gr., na zamówien ie  w ide l-  
cy, noży i innych rzeczy.

Wobec tego, że dn i m ija ły ,  a p. Po­
roś zamówionych p rzedm iotów  n ie  o trzy­
m ywa ł, z w ró c i ł  się l is tow n ie  do wspo­
m niane j f i rm y  z odpow iedniem upom ­
n ieniem. F irm a odpow iedzia ła, że osob­
n ik, podający się za N iew iadomskiego, 
nie jest zatrudn iony. Naskutek powyż-
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szego poszkodowany, p. Poroś z łoży ł  za 
m eldowanie  po l ic j i ,  k tóra  za ję ła się od ­
szukaniem sprytnego oszusta.

Jak się okazuje, osobnik ten nacią­
gnął w Częstochow ie  w podobny spo­
sób, ca ły szereg osób.

Ciekawy wieczór dyskusyjny. —
Dziś o godz. 6-ej w ieczo rem  w lo ­

ka lu  O k ręg ow e go  Tow arzys tw a  Prze­
m ys łow ców  odbędz ie  się c ie k a w y  w ie ­
czór dyskusy jny ,  k tó rego  p u n k te m  w y j ­
ścia będzie p re lekc ja  dy rek to ra  T ow a ­
rzystwa p. Zdanow icza  na te m a t now ej 
o rdynac j i  w ybo rcze j W  zebran iu  udzia ł 
b rać mogą ty lk o  cz łonkow ie  T ow a rzy ­
stwa.

Wznowienie komunikacji auto­
busowej z Częstochowy do Sosnow
ca Po m ies ięczne j p rze rw ie  została 
dn ia  4 b. m. w zno w io na  k o m u n ik a c ja  
au tobusowa z C zęs tochow y do Sosnow 
ca, przez K am ien icę  Po lską i Koz ie ­
g łow y .

A u to b u s  odchodzi z K a m ie n ic y  Po l­
sk ie j  do C zęstochowy o godz. 7.30 z 
C zęs tochow y do  Sosnowca o g. 9.30 
W y jazd  z Sosnowca o godz. 15 30.

Nagły zgon. W czora j o k o ło  godz. 
11 zm ar ł nag le  W acław Maj, lat 38, 
kawaler, rob o tn ik ,  zam. przy ul. M o c h ­
n ack iego  Nr. 9. W y m ie n io n y  od d łu ż ­
szego czasu cho row a ł na padaczkę.

Koniec Instytutu Radowego. — 
Z n iek łamaną satysfakcją dz ie l im y się z 
czy te ln ikam i w iadomością  o ostatecznej 
l ik w id a c j i  osławionego Ins ty tu tu  Rado­
wego, którego szalb iercze praktyk i n ie je  
dnokro tn ie  znajdowały odpowiednie  o- 
św ie t len ie  na łam ach naszego pisma.

Otóż władze po aresztowaniu k ierów  
n ika Cen tra l i  Ka tow ick ie j kategorycznie 
zabron i ły  m ie jscowej f i l j i  Ins ty tu tu  sprze 
dąży jak ichko lw iek  preparatów, wobec 
czego p rzem ysłow i „ k u p c y ” , k tó rzy  za 
grube pieniądze sprzedawali bezwarto ­
ściowe bandaże, farbowany cuk ie r  itd., 
w idząc, że grunt się pali pod nogami, 
w ub. sobotę czmychnęli z naszego 
miasta.

Człowiek, który odmładza ko­
nie. Ktoś w naszych w span ia łych  k u lu  
a rach sądo w ych  nazwał bohate ra  wczo 
ra jszej rozp raw y  w Sądzie O k rę g o w y m  
M ateusza K o w a lsk ięg o  k o ń s k im  W oro -  
n ow em .

A le  o ile  z n a k o m ity  rosy jsk i  uczo ­
ny  e k s p e ry m e n ta to r  do  swo ich  c u d o ­
tw ó rczych  zab iegów , z gw a ranc ją  na 
przeciąg m ize rnych  ty lk o  k i lk u  lat, u- 
żywa g ruczo łów  m ałp , sp row adzanych  
z dalekiGh k ra jó w  zam orsk ich , to  K o ­
w a lsk i o b ra ł  sobie  ba rdz ie j prostą i ł a ­
tw ą  m etodę .

W ia d o m o , że kon ie , w p rze c iw ie ń ­
s tw ie  do w ina , im  m łodsze, tern są 
bardz ie j poszuk iw ane  przez kupu jących . 
A  że koń  ro c z n ik a  1914 na leży już do 
gene rac j i  starszej i p rze to  n ie  ła tw o  
zna jdu jące j nabyw ców , w ięc  Kowalsk i 
p rze ro b i ł  w  św iadec tw ie  tożsamości 
p rzeznaczonego na sprzedaż kon ia  d a ­
tę  u rodzen ia  z roku  1914 na rok  1921 
i w  ten  sposób o dm ło d zon eg o  rum aka  
sprzeda ł w P rzy row ie  n ie ja k ie m u  Zysz- 
czakow i Sąd O k rę g o w y  w czora j za tę 
p rze ró bkę  skazał go na 6 m ies ięcy  a- 
resztu z» zaw ieszen iem  w y kon an ia  w y ­
ro k u  na p rzec iąg  la t  trzech.

Występ awanturników. P. Cze­
sław S tarczew sk i (ul. Sosnow a) p rz e ­
chodz i ł  wraz z b ra te m  L u c ja n e m  ul. 
N aru tow icza . O b o k  d o m u  W rzoska  na 
Ost. Groszu został zaczep iony przez 
trzech n ieznanych  m u  o sobn ików , 
wśród  k tó rych  by ł  Kupczyk, k tó rzy  za­
żąda li  p ien iędzy  na w ódkę  i gdy  S. 
zażądał, by odesz li,  K upczyk  i d ru g i o- 
sobn ik  p ob i l i  go po twarzy, a bra ta  po 
g łow ie .
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Zrealizowana inicjatywa.
Koło szybowcowe powstaje w  Częstochowie.

18 narzeczonych i 18 obrabowanych ofiar
sprytnego ooszusta.
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Zjazd organizacyjny  Kieleckiego 
O kręgowego Związku „M akkabl" 
W Częstochowie. Stosownie ao uchwa 
ly Centra luego Związku Makkabi w War 
s tawie  zos taje powołany do życia Kiel. 
Okręg.  Związek „Makkabi* z siedzibą 
*  Częs tochowie,  obejmujący tery lo r ja l -  
oie województwo kieleckie z wyłącze­
niem Zagłębia Dąbrowskiego oraz po­
wiatów radomskiego i końskiego.  Zjazd 
organizacyjny Okręgu odbędzie się w 
Częstochowie w niedziele dn. 18 bm. o 
?odz. 10 rano w lokalu ŻSGS.  „Makka- 
*>i“ (ul. Ka te d ra lna  13).

Porządek dzienny zjazdu obejmuje 
Między jnnemi re fera t  przedstawiciela 
Centra lnego Związku „Makkabi* w spra  
Wie sytuacj i  w ruchu światowym „Mak- 
kabi“ , uchwalenie s ta tu tu  Okręgowego 
Związku i wybór władz.

Kluby zainteresowane,  k tóre z po­
ro dów  nieprzewidzianych nie będą na 
*jazd zaproszone,  winny bezpośrednio 
Skomunikować się z Komitetem Organi ­
zacyjnym, mającym swą siedzibę w lo­
kalu ŻSGS. „Makkabi* w Częstochowie.

Kilka słów  
o narciarstwie.

W okresie,  poprzedzającym ten,  j e ­
śli nie najpiękniejszy,  to jeden z n a j ­
milszych sezonów, jakim j e s t  zima, war 
to pomyśleć o tem, jak  go wykorzystać.  
Dawno już minął  czas, kiedy ta pora ro 
ku oznaczała zamknięcie się w ciepłym 
pokoju — przy kominku, aby w błogiem 
Cieple przet rwać w półsennym s t an i e— 
■do wiosny i wtedy dopiero oddać się 
Pod dobroczynny wpływ słońca i powie 
śrza. Zapomniano o tem, Ze zima j e s t  
j ednym z najbardziej  dodatnio  wpływa­
jących okresów — na nasze zdrowie i 
dobre samopoczucie.  Tym czynnikiem, 
który s tuprocentowo pozwala wykorzy­
s tać wszystkie dodatnie działania zimy, 
Da nasz zmęczony codzienną żmudną 
pracą organizm j e s t — narciars two.

Spor t  ten  — słusznie zwany spor- 
-em królewskim — czyni nas władcami 
2imv i naszego zdrowia.  Dzięki jedn os t  
kom zasłużonym dla naszego sportu,  a 
Później  wielu organizacjom — którzy i 
k tóre  za przykładem Daszyoh sąsiednich 
Darodów, zwłaszcza północnych, z rozu ­
mieli, jakie  wartości  przedstawia dla 
ludzi odpowiednie wykorzystanie zimy

narciarstwo obejmuje dzisiaj dzies ią t  
ki tys ięcy zorganizowanych,  a setki  ty 
Sięcy c z y n n y c h  Dar c iar zy .

Docenia się już obecnie wartości  
Wychowawcze tego najpiękniejszego 
Aportu, propagując go w szkołach. Do­
cenia  się go w wojsku, gdzie wykazał  
°n szerokie  zas tosowanie i oddał nieo­
cenione usługi w walce.  S taranie  o spo 
Pularyzowanie tego sportu  w najszer­
szych warstwach społeczeństwa j e s t  o- 
bowiązkiem wszystkich,  a w szczególno 
dci organizacyj  i ludzi,  posiadających 
ku temu odpowiednie warunki .  Częs to­
chowa nie może pozostać wtyle poza 
iunemi ośrodkami  narciar*kiemi  Polski

posiada bowiem odpowiednie tereny,  
któremi wrazie korzystnych warunków 
atmosferycznych może się posługiwać,  
^os iada  również l idz i  i organizacje jak 
Uaprzykład Sekcja Narciarska  Polskiego 
’Towarzystwa Tatrzańskiego,  których za 
daniem j e s t  wszczepianie w szerokie 
Rzesze potrzeby jazdy na nar tach i po- 
Snauia tych wszystkich  czarownych t e ­
renów, dla każdego przecię tnego spo r­
towca. Celem zas pozyskania jaknajwię- 
kszej ilości adeptów tego wspania łego 
śportu.

Narciars two musi być potrzebą każ­
dego mieszkańca miasta.  Jeś l i  wysiłki 
jednos tek  zostaną popar te  przez wszyst  
kieh obywateli  — niedługo zobaczymy 
jhasy całe roześmianych twarzy na po­
bliskich pięknych terenach,  twarzy mó 
^ięeych  o tem, że zima to cudowoy se 
*on, a nar ty  to szczyt  radości życia,

Farbiarnia i Praln ia  Chem iczna

„ BENET A“
Częstochowa, B. Joselew icza 11

vis a vis sklepu z Kapeluszami  
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej w War 

szawie z długoletnią praktyką.

100 proc. pewności dobrego wykonania.

SALON MÓD DAMSKICH

MAISON" M O D ER N Ę
Częstochowa, Kilińskiego 13.

W y konu je  najnowsze kreacje  m o d y  według  angielskich  i f rancuskich 
żurnali.  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Zloty medal. Dyplomy z Paryża.

Na wzgórzach Rokitny.
(Korespondencja  własna).

Pamiętna  z brawurowej szarży dru­
giego szwadronu ułanów Legjonowyoh 
wioska Rarańcza  leży w północnej  Bu­
kowinie w odległości  14 km. od Czer- 
niowiec. Wioskę zamieszkuje przeważ­
nie ludność rumuńska i ukraińska.  
Mieszka tu również k ilkanaście rodzin 
polskich,  t ruduiących  się rolnictwem.

Sławę swą zawdzięcza Rarańcza  
przedewszystkiem temu,  że tu spoczęli 
również na  czas jak iś  polegli ułani 
II Brygady Legjonów Polskich w pa 
raiętnej  sza rży  na okopy rosyjskie  pod 
Roki tną .

Było to dnia 13 czerwca 1915 r o ­
ku. Drugi  szwadron ułanów legjono- 
wych, pod wodzą ro tm is t r za  Zbigniewa 
Dunin-Wąsowioza,  przypuści ł  szarżę  na 
poczwórne okopy rosyjskie .

. . .przyszedł  rozkaz,  by wzgórze sfor 
sować kawaler ją.

Drugi  szwadron miał rozkaz ten wy 
konać.

W pięć minut  po ot rzymaniu  rozka­
zu s taną ł  szwadron w szyku. Na p r z e ­
dzie ro tm is t r z  Wąsowicz,  z nim po­
rucznicy Włodek i Topór,  wachmist rz 
Adamski ,  Nowakowski ,  Sokołowski.  Za 
szwadronem na białym koniu lekarz  dr.  
Bujalski.

Pojechała iah g a r s tk a  70 u. Padło 
na miejscu 15, dwudziestu rannych za­
słało pole, 21 zwaliło się z zabi temi  i 
poranionemi  końmi, 9-c»u przejnehało 
pod same karabiny maszynowe i a rma­
ty poprzez cz tery  rowy s t rze leckie  i 
okopy, a z tych bez ran  wróciło do 
f lankowych pat rol i  siedmiu.

Dnia  15 ozerwca 1915 r. odbył się 
w sąs iednie j  wsi w Rarańezy smutny 
obrzęd os ta tn ie j  posługi.  Grzebano bo 
haterabieb ułaaów polskich. U 15 do-

jak ie j  możemy doznać w sporcie.
Obierzmy sobie więc wszyscy za ha 

sło; Wszyscy na deski! i korzystajmy 
pełną piers ią  z tego źródła piękna,  żćro 
wia i swobody.

Idźmy wszyscy w bliższe czy dalsze 
cudowne te re ny  i z a b i e n m y  je  ze sobą 
na dalsze dni szarego życia. I  dopro­
wadźmy do tego,  aby każdy z nas  z ża 
lem żegnał  os tatn i  płatek  śniegu.

St. S.

W iadom ości  r i d i o w e .
Hitler, Mussolifii, król Edward, 

król Chrystjan i p rez . Roosevelt.
Wielki f rancuski  m ąż  s t anu ,  czci­

godny  Mr. Thiers,  k tó ry  j ak ieś  sze ść ­
dziesiąt  lat t e m u  oświadczył  publicznie,  
że „ te legraf to zabawka ludzi, in teresu  
jąeych się f izyką”— zdumiałby się n i e­
pomiernie ,  gdyby się mógł  dowiedzieć,  
że na s tępc y  jego,  nie opuszczając  g a ­
binetu  min is t er ja lnego b ę d ą  naw iązy ­
wali bezpoś redni  kontak t  z nar odem ,  
że s łowa ich będą dociera ły  do najdal  
szych zakątków świata .

Na falach e t er u  krzyżują się wezwą 
nia władców świata.  Dziś przemawia  
Roosevel t ,  ju t ro  Stalin,  pojutrze Dou- 
merg ue ,  czy Mussolini .  Ga rs tka  spi ­
skowców o p an o w u je  rozgłośnią w ie ­
d e ń s k ą  i p rok lamuje  p rz ed w cz eśn ie  o- 
b al en ie  rządu — Barcelona również 
przedwcześn ie  ogłasza  n iepod leg łość— 
Ojciec  Święty  wygłasza swe Orędzie  
z okazji Kongresu Eucharys tycznego.

Bodaj  najczęściej  p rz em aw ia  k a n ­
clerz Hitler. Zdaje sobie d o sk o n a le  spra 
wę, że mając  sześć mi l jonów a b o n e n ­
tów radjowych ,  czyli zgórą  dw a d z ie ś ­
cia mi l jonów s łuchaczy ,  jes t  przez c a ­
łą Rzeszę Niemiecką słyszany. Opowia  
dają,  że kar.cler-z mówi  nerwowo,  c z a ­
sami  przechodzi  w krzyk, uderza  p ięś ­
cią w stół, to znowu nieoczekiwanie  
zniża głos niby d® szeptu  —a w drug im 
pokoju  t echn ic y  rozgłośni  pocą  się przy

m o d u lo w an iu  przemówienia .
Mussol in iemu do  przemówienia  

przed m ik ro fo n em  pot rzebny  jest  t łum.  
D uce  musi widzieć osoby, do których 
przemawia .  Przemawiając  unosi s ię i 
ges tykuluje .  Zdarzyło się też pew n eg o  
razu, jak  opow iada ją ,  że je d n o  z  jego 
p rz em ó w ień  zos tało p rze rw an e  w głoś­
nikach s t rasznym hukiem,  po którym 
eapad ła  d ługa cisza, poczem s p e a k e r  
zawiadomił  s łuchaczów,  że Mussolini 
w zapa le  k r a s o m ó w c z y m .. przewrócił  
i rozbił  mikrofon.

Władca czerwonej  Rosji p rzemawia  
przed m ik ro fo nem  raczej n ieśmia ło ,  j ą ­
ka się i zacirra. J e d n o  z najbardziej  
czerwonych przemówień Sta l ina z o s t a ­
ło k iedyś  n a d a n e  po d dźwięki. . .  hy m nu  
„Boże cara ch r a n i ”. J a k  się n iebaw em  
okazało ,  radjos tac ja  w Moskwie ,  zm ie ­
niając falę, w pad ła  na  Kopenhagę,  
skąd właśnie  n a d a w a n o  o p e rę  Glinki 
ze s tarym h y m n e m  R omanow ych .  Sr 
non e vero..

Król Edward angielski  mówi  b a r ­
dzo dobrze  i spokojnie ,  lecz nie może 
o p an o w ać  chrypki — przykrego n a s t ę p ­
s twa ciężkiej  choroby.

Dużo kłopotu przyczynił radjofonji  
swego  kra ju  król duński ,  dla k tórego  
mus ian o  zbudow ać  specjalny,  o d p o ­
wiedni dla je go  wzros tu mikrofon.

Często  i bardzo wesoło przemawia  
Roosevelt .  Wiecznie t rzymają  go się żar 
ty, raz  np.  rozpoczął  swe p r z e m ó w i e ­
nie słowami:  „Czcigodni obywate le!
proszę  was uprzejmie  o zamknięci e  na 
kilka m in u t  g ra mofonó w,  odłożenie  
książek i wy prowadzen ie  psów z po ­
koju*...

W dzień Święta Niepodległości.
Dzień 11 l i s topada obcho dz ony  w 

całej Polsde uroczyście jako rocznica 
o d zyskan ia  Niepodległości ,  odźwier- 
c iad la  się równi eż  i w p ro gram ie  Po l­
skiego Radja.  Dzięki t e m u  wielu ludzi 
rozs ianych po najdalszych zakątkach 
Polski, pozbawionych bezpo średn ieg o

łów m o g i l n y c h  u s t a w i o n o  15 t rumien 
drewnianych. P t e r w s z a  % br*egn t rumna 
Wąsowicza,  przykryta  c z e r w o n ą  m a k a ­
tą  z orłem białym; na niej kask ułań­
ski z orłem do lotu s ię rwącym,  A da­
lej  t rumny:  porucznika Romsna Praw- 
dzio-Włodka,  porucznika J e r z e g o  To 
pór-Kiesielnlokiego,  wachmist rzów Ta­
deusza Adamskiego i Władysława Nowa 
kowskiego,  ułanów; s tudenta  uniwer sy­
te tu  Rawskiego,  włościanina Mikołaja 
Szysza, dr. cbemji Władysława Twor ­
kowskiego,  En genjus za  Łady i S t a r ­
czewskiego Tadeusza.

Dnia 13 lu tego 1923 roku dzięki  u- 
łatwieniom władz rumuńskich i przy 
pomocy założonego ad hoc komite tu  w 
Czerniowcach ekscumowano zwłoki 15 
bohaterów Roki tn iańskich i przewiezio­
no oo Krakowa,  gdzie po wspaniałym 
pogrzebie i udekorowaniu t rumien k r s f  
żem „Wir tu t i  Mili tar i*  przez Marszałka 
Józe .a  Pi łsudskiego,  spoczęły w mauzo 
leum na cmentarzu rakowickim.

Mogiły legjonowe w Rarańezy o t a ­
cza tam tej sza  ludność szczególną opie­
ką i z wielkim pie tyzmem odnosi się 
do nich. Na cmentarzu miejscowym po­
s tawiono piękny pomnik,  a na mogi le  
krzyże  kamienne.

Rok rocznie w dniu 18 czerwca,  j a ­
ko w dzień szarży odbywają się w Ra- 
rariczy uroczyste obchody przy udziale 
tak miejscowej  ludności,  jak i l icznych 
rzesz  z Czerniowic.

Miejscowa ludność polska pragnie 
uczcić s ławę oręża  polskiego t rw a l­
szym pomnikiem, k tóryby przet rwał  
niejedno pokolenie i głosił  chwałę r y ­
cerza  polskiego i obcym. A tym pom­
nikiem ma być kapl ica legjonowa.

C. P.

U T R A
wszelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

SK ŁAD FUTER

M aurycy  KORNBERG
Częstochowa,

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

udziału w po dnoszących ducha pat r jo-  
tycznego uroczystościach— będz ie  m o ­
gło wziąć udział  w ogó lnem  święcie  
n a r o d o w e m .

Program muzyczny rozpocznie  p o ­
ranek  symfoniczny z Konserwa tor jum 
Wars za wskiego ,  w czas ie k tó r e g o  m. 
in. w yk o n an a  zostanie  podnios ła  w na 
st roju symfon ja  Mal iszewskiego — „O- 
drodzon ej  i od na lez ione j  Polski*. O 
godz.  14-ej audycja  o b e jm ie  p rogra­
m e m  pieśni l eg jonow e i żołnierskie w 
op raco w an iu  Lidzkiego-Sledzińskiego.  
Solistą ko n ce r tu  będz ie  zn ak o m i ty  t e ­
nor  Wiktor Bregy oraz  u ta len tow any  
skrzypek Wacław Niemczyk.  O godz.  
16.20 zwraca na  s iebie u w ag ę  audyc ja  
śpiewów his torycznych w w ykonan iu  
chóru m ęsk ieg o „Bard*.

W czasie k o nce r t u  w yk o n an e  zo­
s taną  pieśni  poświęcone  zwycięskim 
wod zom polskim,  a naw et  s t arodaw na 
melodja o Boles ławie Chrobrym.  O 
godz.  17-ej przygrywać będzie  do t a ń ­
ca  od ucha ludowa kape la  Dzierżanow 
skiego i S ucho ck iego .  W koncercie po 
pularnej  muzyki  polskiej  wystąpi  z n a ­
komita  śpiewaczka p. W a n d a  Wermiń- 
ska,  zaś o godz.  20-ej ko n ce r t  wieczór  
ny pod dyrekcją  T ad eusza  Mazurkiewi  
cza, uświetni  swym w y s tęp em  pianista 
He nry k  Sztompka.  „Wesoła  Lwowska 
Fa la“ oraz polskie melod je  i t ańce  z a ­
kończą  okol icznościowe aud yc je  w 
radjo  w dniu  Święta Niepodległości .

Z KRAJU.
Dar Polonji Kanadyjskiej

dla Pana Prezydenta Rzplitej.
Z okazji u tworzenia  Światowego 

Związku Polaków z Zagranicy w s i e rp ­
niu r. b. Polonja kanadyjska ofiarowała 
w darze Panu Prezydentowi  Rzeczypos­
politej,  Ignacemu Mościckiemu, 4 bizony 
z kanadyjskich parków narodowych.

Bizony te odejdą z portu Halifax 
10 l i s topada b. r. okrę tem Linj i  Gdy­
nia — Ameryka „Kościuszko*. W Gdy­
ni bizony zos taoa p rz yję te  przez Na­
czelną Dyrekcję  Lasów Państwowych i 
umieszczone w specjalnym zwierzyńcu 
w nadleśnic twie Smardzewice,  w odle­
głości 9 kim. od Spały.

Aktem wręczenia  daru wraz z odpo­
wiednim adresem Polonji  kanadyjskiej  
za jmuje się Światowy Związek Polaków 
z? Zagranicy w porozumieniu z Kancela- 
r ją  Cywilną Pana  Prezyden ta  Rzeczy­
pospolitej.

Włamywacze w sądzie
oKręgowym w Piotrkowie.

Do gmachu sądu okręgowego w P io t r  
kowie dostali  się przez wyłamanie okna 
niewykryci  dotychczas  sprawcy,  k tórzy 
zakradli  s ię do mieszczącej  się w gma­
chu sądu kancelarj i  re je n ta  p. Kędzier­
skiego.

Włamywacze w lokalu re jen ta  roz-

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w t. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21. teł. 2448.
PRZYJMUJE. O głoszenia  do wszystkich 

pism kra jow ych  i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo w e

i zag ran iczne .
S P R Z E D A JE ; W y ro b y  ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, o raz  znaczki s tem plow e, pocztowe, 

w eksle i t. p 
S PR ZED A JE; bilety  ulgowe i m ies ięczne  

au tobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.
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bili t rzy  b iurka  kancelaryjne ,  z k tórych 
skradl i  rozmai te  drobne przedmioty,  a 
miedzy iunemi  okulary w złotej  op ra ­
wie, t rzy  złote w bilonie i czarną  togę  
sędziowską.

Po dokonaniu włamania do kancela- 
r j i  re jenta ,  ci sami sprawcy włamali się 
do archimum sądu grodzkiego,  m iesz ­
czącego sie w gmachu sądu ok ręgo­
wego.

Czy j ednak  s t amtąd coś skradl i  na- 
raz ie  nie ustalono.

ZE ŚWIATA.
Rodzice zamordowali

własne dziecko, 
aby znaleść skarb.

W Coseaza  we Włoszech toczył sie 
przed sądem niezwykły proces,  k tóry  
zakończył sie skam niem  na śmierć mał­
żonków Aocurso za zamordowanie 13- 
le tn iego  syna.

Żonie rolnika Accurso śniło sie, źe 
znajdzie olbrzymi skarb,  jeśl i  złoży o- 
fiare z krwi własnego dziecka.

Przesądna,  chciwa kobieta ucięła 
chłopcu głowę,  aby dojść do posiadania
skarbu.

*

Znaleziono sk a rb
Iwana Groźnego.

We wsi Arsemowjo koło Iwanowska 
(Ros ja)  ohłopi pracujący na polu wyko­
pali kilka skrzyń pełnych złota i cen­
nych przedmiotów.

W okolicy te j  wsi znajdują  sie r u i ­
ny s t arego  zhmku zamieszkiwanego kie­
dyś przez cara Twana Groźnego.

Panuje  przekonanie,  że znalezione 
skarby nuleźały kiedyś do tego wiel ­
kiego i sza lonego władcy Rosji.

Schwytanie krwawego mordercy.

L E K A R Z - D E N T Y S T A

MICHAŁ GREJNIŁC
p rzep ro w ad z ił  s ie

z I Alei w  II A leję 24 (dom B .L udow ego ;
g dz i e  K a w i a r n i a  „ R o m a ” .

P rz y jm u je  od 9 — 1 i od 3 — 7 w iec z .  
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 popol.

Onegdaj  zamordowana została tniesz 
kanka kolonj i „Dziewiąty"  w Gołonogu, 
28 le tn ia  Rozal ja  Smółkowa — wdowa, 
matk a  t ro jg a  nieletaich  dzieci. Zabójcą 
Smółkowej był jej  kochanek,  31-letni 
Leon Juszczyk, k tósy po dokonaniu 
swego czynu zbiegł  w niewiadomym 
kierunku.

Policja nie pozwoliła j ednak  m o r ­
dercy cieszyć się długo wolnością.  Już 
nas tępnego dnia po zabójs twie  został  
on wyśledzony i niebawem a resz to ­
wany.

Aresztowanie  Juszczyka nastąpi ło w 
poczekalni  filji ubezpieczałni społecznej 
w Dąbrowie.

P rzy  Juszczyku znaleziono w kiesze 
ni rewolwer  naładowany § nabojami, 
gotowy do s trzału- z j edDą kulą w 
luf i e.

Juszczyka skutego w kajdany sp ro ­
wadzono pod s i lDą eskor tą  do wydziału 
śledczego w Sosnowcu, gdzie poddano 
go badaniu

Do zabójstwa Smółkowej,  oczywiś­
cie Juszczyk się przyznał,  oświadcza 
jąc,  źe dokonał tego pod wpływem s i l ­
nego zdenerwowania.  Dalej  zeznał  on, 
źe ze Smółkową źył zgórą  sześć lat,  a 
owocem ich miłości było dziecko-dziew- 
czynka,  k tóra  dziś liczy dwa lata.  
Jeszcźe  na początkH bieżącego roku 
dowiedział  się,  że Smółkowa go zdra­
dza z innym. Od tego czasu pomię­
dzy nimi powtarzały się coraz częściej  
sprzeczki.  Wreszc ie  Smółkowa porzuci­
ła go, wyprowadza jąc  się z dziećmi  do 
swej znajomej.  Na odczepnego dostał  
od swej kochanki 500 zł., k tó re  w krć t  
kim czasie przejadł  i przepi ł

Ostatnio nie żyli ze sobą już  pół 
roku.  Co pewien czas odwiedzał  ją,  
prosząc,  aby wróciła do niego.

W czasie j ed ne j  takiej  rozmowy od­
gr aża ł  się swej kochance,  źe o i le z 
nim nie zamieszka,  to  zas t rze l i  j ą  i 
później  sam popełni samobójs two. 0-  
s ta tn io pod wpływem tych wszystkich  
niepowodzeń podupadł  bardzo na  zdro 
wiu. Leczył  się więc od dłuższego cza 
su w ubezpieczałni  społecznej  w Dą­
browie.

Nic mu to j ednak nie pomagało i

i wpadał w coraz większy rozs t ró j  
nerwowy. Juszczyk miał rzekomo dać 
swej  kochance 100 zł., aby sprowadzi ła 
mu dobrych lekarzy.  Smółkowa miała 
podobno za te pieniądze oakupić ró ż­
nych według jego opinj i  fatałaszków, a 
l eka r s tw a  mu nie kupiła.  To wszystko 
go tak zdenerwowało,  że będąc ostatnio 
u Smólteuwnj postanowił  j ą  zabić. I tak 
tez zrobił.

W chwili ,  kiedy Smółkowa leżała 
już w łóżku, s t rze l i ł  do niej  z re w o l ­
weru,  kładąc j ą  t rupem na miejscu.

Po dokonaniu zabójs twa zbiegł  do 
Dąbrowy i tu zamierzał  popełnić sa­
mobójs twa.

W dalszej swej  spowiedzi zabójca 
zeznał ,  źe przed targnięciem się na  wła 
sne życie postanowił  zas trzel ić  jednego 
z lekarzy Ubezpieczałni  Społecznej ,  z 
k tórym miał mieć rzekomo jak ie ś  pora­
chunki osobis te^?) .

W tym ceJu udał się więc do ubez- 
pieczalni.

Tu jednak  czekali już na niego wy­
wiadowcy, którzy zaraz w poczekalni  
ubezpieczałni  aresztowali  go, uniemoż­
l iwiając mu w ten sposób zamordowa­
nie lekarza.

Juszczyka osadzono w więzieniu.

Postrzelony
w łonie matKi.

Niezwykły wypadek wydarzył  się 
podczas polowania w Alpach Algawskich 
w okolicach Dubendorfu.  Jeden z my­
śliwych post rze li ł  przypadkowo kobietę,  
k tóra  lada dzień spodziewała się roz­
wiązania.

Ranną na tychm ias t  przewieziono do 
szpitala,  gdzie  powiła synka.  Okazało 
się, że w ramieniu dziecka tkwi  kula 
rewolwerowa.

Ani dziecku,  ani matce  nie grozi 
u t r a t a  życia.

Telefon, Który chroni 
od złodziei.

Londyńska centrala telefoniczna wpro 
wadza obecnie  nowy typ aparatu,  który 
chroni mieszkanie od włamań i pożaru.

Walka o miliony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.

64 ------------
— W głowie mi się mąci, mówiła 

boję się czasem,  że oszale ję.  Ach mój 
Boże,  wszystko— byle nie oszaleć.

— Niech pani s t a r a  się być spokoj­
ną. Po przyjśc iu  do domu niech pani 
się wyśpi  dobrze.  J a  będę myślał ,  dzia­
łał i coś wymyślę.  W takich ra zach ko 
nieczny j e s t  spokój.

Wyszliśmy na ścieżkę,  a potein na 
drogę,  z k tóre j  przez  most  Ba rzeczce, 
dos ta l i śmy s ię na Kozią uliczkę, cia­
sną, wąską i pustą.  Żywej duszy na 
drodze nie spotkal iśmy.  Meyerowa mie­
szkała w drewnianym domku, w głębi 
dużego ogrodu,  oddzielonego od ulicy 
wysokim parkanem,  w którym od s t rony 
ulicy była fur tka.  P rzy  tej  fur tce po­
żegnal iśmy się.

— Weź pan ten  klucz, rzekła do 
mnie Meyerowa i kaź sobie taki sam 
dorobić,  a mnie mój wieczorem pan od 
niesie.  Klucz taki  będzie panu po t rz e ­
bny.

Nakoniec rozstal iśmy się.
Wracałem smutny  i zniechęcony.  

Zmęczenie fizyczne wzięło nademną 
gó rę  i pos tępowałem w s tanie  zu pe łne­
go obezwładnienia umysłu.

Melanchol ijny poranek oddziaływał 
na mnie przygnębiająco.  Chłód przen i­
kał  mnie do kości i podniosłem koł­
nierz  palta,  a na głowę nacisnąłem ka­
pelusz.

Nagle na skręcie  na drogę prowa­
dzącą „za wodę" spotykam się oko w 
oko ze znajomym mi urzędnikiem z po. 
wiatu.  Uniknąć  go nie można było, 
gdyż prawie weszliśmy na siebie.

— A, doktór! — zawołał— zkądże tak

wcześnie,  a raczej  tak późno.
— I nie czekając na moją odpo­

wiedź,  dodał:
—  To szczególne,  przed chwilą spot  

kałem jak iego ś  człowieka, k tó ry  pyta ł  
mi się o pana.

— O mnie?
— Tak, prosił  mnie, żeby mu poka­

zać gdzie pan mieszka i pytał  się,  czy 
pan j e s t  w Kielcach.

—  Cóż to za człowiek?
— Czy j a  wiem. Porządnie  ubrany,  

w dużym s łomianym kapeluszu na g ło­
wie, opalony, wygląda na szlachcica 
wiejskiego.  W każdym razie n ie  t u t e j ­
szy, bo go pierwszy raz widzę. Zapew­
ne chce pana wezwać do chorego i s ą ­
dzę, że dobrze pan zrobi,  gdy pośpie­
szy do domu.

— I ja  tak myślę.  Czv człowiek ten 
poszedł ku memu domowi?

— Zdaje się.
— Jak to  zdaje się?
— Ano tak...  jeszcze było ciemno i 

z r esz t ą  nie patrzyłem dokąd poszedł.
— A gdzie go pan spotkał?
— Na plantach.  Wracam od K. z 

preferansa .  Całą noc t łukliśmy w kar- 
ciska i t rochę głowa mię boli. Chciałem 
użyć świeżego powiet rza  i poszedłem 
plantami . No, dowidzenia doktorze,  spać 
mi się chce.

Uścisnęliśmy się za ręce  i urzędnik  
zniknął  na zakręcie ulicy. Zostałem 
sam na środku drogi  nagiej ,  pustej ,  po 
obu s t ronach której  rozciągały  się mo­
kre  nieco bagnis te łąki.

Wiadomość,  jakie j  mi udzielił, dała 
mi dużo do myślenia i dwa z niej tylko 
można było wyciągnąć wnioski: albo 
i s to tn ie  ktoś przyjechał  z zamiarem we­
zwania mię do chorego,  albo, co j e s t  
prawdopodobnem,  ów ktoś  z opaloną 
twarzą,  w s łomianym kapeluszu,  j e s t  
szpiegiem Walburga.

— Jeżeli  tak  j e s t  — mówiłem sobie

Jeżeli  w pokoju w którym znajduje się 
apa ra t  telefoniczny, zjawia się nieprO' 
szony gość,— słuchawka podnosi się 8 
u tomatycznie,  włączając cent ra lę  n» 
przeciąg dziewięciu minut.  Centrala h '  
czy wtedy dany num er  z policją, a za' 
instalowany w aparacie malutki  gramO' 
fonik podaje policji adres mieszkania- 
Wszystko to,, oczywiście,  odbywa się w 
sposób niewidoczny dla włamywacza.

Aparat  zostaje także uruchomiony 
w razie nadmiernego ciepła,  działają^ 
wtedy jako aparat  pożarniczy.

R A D J O .
W A R S Z A W A  7 l i s to p a d a

6.45 P ie śń  „K iedy  r a n n e  w s ta ją  z o rz e ' -  
6.52 G im nastyka. 7.15 D z ie n n ik  porannT ' 
6.50, 7.08, 7.25 M uzyka p o ra n n a  (p ły ty ) .  7.3* 
C hw ilka pań  dem u.  7.40 Z a p o w ie d ź  p r e g r a '  
mu 7.50 K o n c e r t  r e k la m o w y .  11,‘>7 Sygnuj 
czasu. 12.03 W ia d o m o ś c i  m e teo ro l .  12.0-- 
Codz. p rzeg l.  p ra sy  po lsk ie j.  12.10 Koncer* 
z e sp ,  N. K ańsk ie j .  13.00 D ziennik  południc* 
wy. 13 05 Polskie a r je  o p e r o w e  (p ły ty )  15.-° 
W iadom ośc i  o e k s p o rc ie  polskim . 15.35 P r z e ­
gląd g ie łdow y.  15.45 F ra g m e n t  te a tra ln y -
16.00 K once r t  z e s p  jazz. Ark. E la to .  16.4* 
„ C h w i i ta  pytań",  w  red ,  W . F ra n k la .  17.0® 
R eci ta l  s k rz y p c o w y  G. B a ce w ic z ó w n y  17 .2* 
„N asze p e n s jo n a ty ,  o b o z y  i ko lon je" ,  wyfij- 
p. M. K ap u śc iń sk a .  17.35 P ieśn i  w  wyk. L- 
W ę g r z y ń s k ie j .  17.50P o ra d n ik  •portowy.18.01' 
S k rz y n k a  p o cz to w a  roln .  18.10 Zycie k u l tu ­
ra ln e  i a r ty s ty c z n e  sto licy . 18.15 L ek k a  mc* 
zyka d w u fo r te p ia n .  w  w y k .  M. ARenberg®
i W . R ybczyńsk iego .  18.35 U tw o ry  na sa x ° '  
phon  z tow . fo rtep -  V ia rd  a (p ły ty) 18.4- 
O dczy t  19.00 K o n c e r t  chó ru  m ęsk .  „ P o b u d ­
ka". 19.20 P o g a d a n k a  b udow lana .  19.30 L e k ­
kie p io se n k i  z W ilna .  19.45 P ro g r a m  n* 
d z ie ń  n as tęp n y ,  19.50 W iad o m o śc i  sp o r to ­
w e  20.00 U tw o ry  S c h u b e r t a .  20.45 Dziennik 
w ie c z o rn y .  20.55 Jak  p ra c u je m y  w  Polsce-
21.00 K o n c e r t  ch o p in o w sk i .  21.30 O dczy t  W 
jęz .  n ie m ie c k im  z e  L w o w a .  22.00 K o n c e r t  
r e k la m o w y  22.15 M u z y k a  tan. z dane. ,,P*' 
r ad is" .  23.00 W iad o m  m e te o ro l  d la  kom u­
nik. lo tn  23.05 D. c. m uzyki i ta n ec zn e j .

T w o ją  w y ita w t o k ie n n ą  o g lą ­
d a ją  s e tk i  lu d z i—Tw oje o g ło ­
s ze n ie  w „SŁO W IE " czy ta ją  
ty s ią ce  ludz i. D l,.tego  o g ła sza j 
s ię  n a jc zę śc ie j w .SŁO W IE".

— trzeba być os trożnym,  a nadew- 
szyatko należy zobatzyć tego szpiega.  
Dowiedziawszy się od urzędnika o mo- 
jem mieszkaniu,  z pewnością,  ko rzys ta­
jąc z wczesnego poranku i samotności  
miejsca,  kręci  się koło mego domu.

Zrobi ło się już  widno. Niebo z a ró ­
żowiło s ię całe,  kilka białych ehmurek 
uciekało prsed słońcem i z miejsca,  na 
k tórem stałem,  widziałem cały mój 
dom. Droga jed nak ,  prowadząca do nie­
go,  była pus ta  i żywej duszy na niej 
nie było. Prawdopodobnie szpieg porzu­
cił zamiar zbadania bliżej domu; dość 
mu było na teraz ,  źe wiedział,  gdzie 
mieszkam.

Wracałem dość szybko bijąc s ię z 
myślami,  pełen niepokoju przed nową 
burzą,  j aką  zapewne Walburg nad mą 
głową gromadzi ł.

Przeczuwałem,  źe będzie ona g ro ź­
niejsza i musi być groźnie jsza  niź 
wszystkie dotychczasowe,  gdyż nie w ą t ­
piłem, źe Walburg wie, iż j a  ukrywam 
Meyerową,  a Meyerowa toć przecie 
żyjący dowód wszystkich jeg o zbrodni.  
Wysłanie  za mną szpiega,  świadczyło,  
ż e  przedewszy8tbiem Walburg chce się 
dowiedzieć o miejscu mego pobytu, 
przypuszczając i słusznie,  że gdzie ja  
jes tem,  tam musi się znajdować i pani 
Meyerowa.

Ale czego ja  tu siedzę w Kielcach? 
po oo ja tu wróciłem? dlaczego nie j a ­
dę do Anglji ,  by windykować moje 
s łuszne i sprawiedl iwe prawa do miljo- 
nowej f o r t uD y?  Czemu marnuję czas, 
zamias t  s tarać  s ię o pieniądze na po­
dróż? Czego Bię wreszcie obawiam j a ­
kiejś nowej walki z W a lb u r g iea .  P r z e ­
cież nie będzie on dla mnie s t raszny 
gdy wyjadę,  ucieknę,  zniknę z tego cia 
anego kąta,  z tej  atmosfery dusznej,  
pełnej  zbrodniazych miazmatów, gdy o- 
detchnę świeżem powiet rzem szerokiej ,  
przes t rzeni .

I wówczas przypomniałem sobie,  ż® 
o pieniądze nie będzie t rudno.

Znałem w Chęoinaoh, mias teczku od- 
dalonem od Kielc zaledwie o parę  mil' 
miejscowego bankiera,  sławnego na całś 
okolicę Abrama Manelę.

Wyleczyłem mu przed paru laty 
dziecko z krupu.  Udam się do niego* 
mówiłem sobie, oddam mu w z a s ta ć  
dom, plae, meble i musi mi s t ary  lich* 
wiarz pożyczyć z parę tys ięcy rubl i .

Ale co zrobię a Meyerową,  z tą 
biedną nieszczęśl iwą kobietą,  wciągnięto 
przezemnie w wir s t rasznych wypad* 
fców, k tóre j ą  wykoleiły na zawsze * 
życia tak spokojnego,  cichego, tak zda* 
je  się mającego wszystkie  warunk* 
trwałości?

Rzucić ją,  oddać własnemu losowi* 
byłoby rzeczą nieludzką,  i co gorsz® 
n iesz lachetn ą  i n iesumienną.  Zostać tu 
przy niej  nie mogę.  Bądź co bądź, dzi» 
wieczorem,  gdy s ię znów zobaozymy* 
podniosę tę  sprawę i ro s t rz ygnę  j ą  st» 
nowczo tak  lub inaczej.

Tak rozmyślając,  zbliżyłem s ię do 
mostu na rzeczce przecinając tak  zwa'  
ne planty.  Widno już  było zupełnie- 
Słońce wydobyło się z poza gór  pokry* 
tych lasami , jakie  na wschodzie o** 
Kielc się wznosiły i rzucało całe snop? 
złocistych,  wesołych promieni  na zi®' 
mię. Dzień zapowiadał  się gorący.

Z a t rz ym a łe m  s i ę  na c h w i l ę  i podnO' 
szą c  mocn o  n a c i ś n i ę t y  na czo ło  kap®' 
lusz ,  spo jrz a łe m  na mój dom oświecony  
ja sn o  przez  s łoń ce .  Pod m ur em  oddai®' 
ł a jący m c e łe  me  o b e j ś c i e  i ogród  od 
pola,  pod murem,  w k tór ym  znajdował® 
s i ę  furtka,  p o s u w s ł  Bię jak i ś  cz łowiek-  
Z te j  o d le g ło ś c i ,  w jakie j  s i ę  znajdo­
wa łem,  t w a r z y  rozpoz nać  n ie  m o g łe ® '
ale za to widziałem doskonale duży, sło­
miany kapelusz.

(C. d. u.)
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